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Oceniając stanowisko monarchii austrya- 
ckiej na zewnątrz, często przychodzi się u- 
skarżać na długie wahanie się w chwilach 
rozstrzygających, na brak silnych postano­
wień i jasno wytkniętej drogi, wtedy na­
wet, kiedy już kość rzucona, na połowiczność 
w działaniu wymagającem energii i na tę 
chwiejność tradycyjną, dla której schara­
kteryzowania użył niegdyś Julian Klaczko 
nowego wyrażenia, że Austrya zwykła oscy­
lować między chęcią a niechęcią (entre ses 
volontes et tes nohntŚs). Błędy te i niedosta­
tki jeśli są tradycyjne w dyplomacyi au- 
stryackiej, to niezaprzeczenie zwiększyły się 
one w ostatnim okresie, może nie tyle winą 
ludzi, ile winą wad organizacyi państwa. 
W szyscy je znamy, a zbyteczuem byłoby 
wykazać uciążliwość obecnego systemu, już 
nie ze względu na interesa i dążenia ludów, 
ale ze względu na wspólny interes monar­
chii, na jej stanowisko jako mocarstwa.

Dość przypomnieć dwuletnie rokowania 
o odnowienie ugody przewlekane jakby 
z umysłu, może nie bez wpływów postron­
nych, w chwili, kiedy dokoła monarchii 
powstawał pożar a potrzeba było dla ra- 
tu n b n  p rzyszłośc i spiesznych postanow ień, 
zupełnej jedności wewnątrz. Dość wskazać 
dzisiejsze zawikłania podwójnego przesilenia 
dwóch gabinetów w skutek daiałaluości trze 
ciego i zawisłość polityki zagranicznej od 
usposobienia trzech parlamentów o różnych 
dążnościach. Wszystko to znane, a dualizm 
okazał, do czego prowadzi.

Lecz słyszymy zarzut, że nie ma co my­
śleć o naprawie tego, co jest nieprawidło- 
wem, o przywróceniu równowagi w życiu 
konstytucyjnem i w wymiarze swobód, o u- 
proBzczeniu całej machiny, dopokąd nie zo­
staną rozwiązane problemata polityki za­
granicznej, dopokąd sytuacya ogólna tak 
trudna i naprężona, że dopiero wypadki u- 
łatwić mogą odpowiednie zmiany i wywo­
łać zbawienne reformy. Lecz z drugiej stro­
ny zapytać trzeba: czy jest możebną jasna, 
stanowcza i silna polityka na zewnątrz bez 
podstawy w zdrowej organizacyi państwa? 
Jest to dylemat obosieczny i prawdziwie 
błędne koło?

Byłoby niepolitycznem stawiać dziś na 
ostrzu kwestye wewnętrzne, lecz czas posta­
wić pytanie dokąd idziemy i czy nie zbliża 
się wyjście z tego stanu, w którym ustę­
pujące gabinety nie znachodzą nawet spad­
kobierców, coby chcieli podjąć odpowie­
dzialność w tak anormalnych warunkach? 
Zużyły się także stronnictwa, które dotąd 
miały przewagę, a inne żywioły nie zje­
dnoczyły. Wszak w Peszcie dymisjonowa­
nego gabinetu żadne nie chce zastąpić stron ■

nictwo, a narady klubów wiedeńskich świad 
czą o bankructwie politycznem większości 
parlamentarnej.

Wobec takiego stanu rodzić się może 
obawa o samą istotę konstytucyonalizmu. 
Wiemy, że korona pierwsza stanęłaby w jej 
obronie, ale wobec paraliżu dualistyczno- 
wiernokonstytucyjnego łatwo zdarzyćby się 
mogło, że w chwili stanowczej pałasz tylko 
rozciąćby zdołał ten węzeł gordyjski.

Obawa tćj ewentualności powinnaby do­
prowadzić do porozumienia i ustępstw wza­
jemnych nawet najsprzeczniejsze żywioły. 
Jak podzielamy obawę o reakcyę przeciw nad­
użyciu i znżyciu parlamentaryzmu, tak lę­
kalibyśmy się zbyt spiesznych zmian i 
gwałtownych środków przeciw wadliwo- 
ściom dzisiejszego systemu. Dualizm wali 
się sam w gruzy, ale i tych gruzów było­
by niebezpiecznem zbyt spiesznie usuwać. 
Wiernokonstytucyonalizm wiedeński okazu­
je zupełną niemoc i stawia liczne zawady 
porozumieniom ludów i działaniu monar­
chii. A jednak nie można ulegać złudze­
niu, że odrazu systemu przeistoczyć się 
nie da, bez wystawienia monarchii w naj- 
niekorzystniejszój chwili na ciężkie wstrzą- 
śnienia. Rozpoczynać walkę o prawa ró­
żnych krajów, stawiać nowe doktryny, dua­
lizmowi przeciwstawiać federalizm, byłoby 
tylko pomnażaniem chaosu i zwiększaniem 
trudności.

Czas atoli jednoczyć żywioły dodatnie 
w obu częściach monarchii, dążyć do 
porozumienia; czas obmyślać drogi wyj­
ścia i stopniowe zmiany, czas jaż zatknąć 
sztandar reformy w organizacyi państwa 
na drodze ściśle konstytucyjnej z uznaniem 
faktów dokonanych i nieodwołalnych, nie 
w imię partykularnych praw i dążeń je­
dnego kraju, ale w imię wspólnych intere­
sów monarchii.

Reforma wewnętrznej organizacyi pań­
stwa tylko wtenczas rozwinąć się może na­
leżycie, jeśli podniesioną zostanie z uwzglę­
dnieniem położenia politycznego, jeśli ba­
czyć będzie na potęgę monarchii i jój za­
danie w obronie wspólnych interesów. Aby 
niezbywać rzeczy gołosłownie, wskażmy 
pierwsze zadania, które są w mocy stron­
nictw dbałych o potęgę monarchii i wie­
rzących w jój przyszłość.

Pierwszem byłoby porozumienie się stron­
nictw autonomicznych w Radzie państwa i po 
za nią, aby niedopuścić utworzenia gabinetu, 
które pod pozorem prowizoryum posunęło­
by dalój dzisiejszy system i wzmocniło 
przewagę jednego stronnictwa.

Następnie przygotować grunt i ułatwić 
wejście prawno-politycznój opozycyi cze­
skiej na pole konstytucyjne czy jeszcze 
w tym roku, czy po przyszłorocznych wy­
borach.

Dążąc do porozumienia Słowian, niezra- 
żać Węgrów, ale uznając prawa, jakie osią­
gnęli, szukać porozumienia z temi odcie­
niami, które najmniój ulegają uprzedzeniom 
anti-słowiańskim i zawsze okazywały się 
skłonnemi do modyfikacyi systemu dualisty­
cznego. A więc najpierw liczyćby tu można 
na starokonserwatystów i prawicę Sejmu 
węgierskiego.

Pierwszem celem reformy konstytucyj- 
nój byłoby ułatwienie obrotu całój machi­
ny ze względu na sprawy wspólne, na za­
dania polityki zewnętrznćj. Przeto zamiast 
rozpoczynać najpierw walkę o kompeten-

cyę z dołu na korzyść Sejmów, jak to do­
tąd czyniono, dążyć do rozszerzenia zakre­
su delegacyj wspólnych. Wzmacniając ten 
główny węzeł jedności państwa, nienaru- 
szając praw korony św. Szczepana, można- 
by stopniowo przeprowadzić reformę duali­
zmu. W delegacyach, jeśli jest ostatni wy­
raz jedności państwa, jest także przy­
stań dla róinoplemiennych narodowości. 
Czesi w chwilach największój opozycyi 
byliby chętnie wstąpili do delegacyi, gdy­
by można przeskoczyć Radę państwa. Fe- 
deraliści czystój wody uznawali ważność 
tój wspólnój reprezentacyi. Wzmocnienie i 
rozszerzenie zakresu delegacyj wspólnych 
wyzwoliłoby kierownictwo polityki zewnę­
trznej od skomplikowanej zależności przed 
trzema parlamentami; ułatwiłoby również 
stanowisko gabinetów dwóch części mo­
narchii, bojużby na nie niespadał ciężar 
odpowiedzialności za kierownictwo polity­
ki zewnętrznćj. Wzmocnienie delegacyi osła- 
bićby musiało centralizyę w Przedlitawii a 
hegemonię węgierską nad Trójkrólestwem, 
ułatwićby mogło również pytanie odnoszą­
ce się do nowych nabytków, pytanie, któ­
re nowe musiałoby wywołać spory, jeśli o- 
kupacya Bośni i Hercegowiny zamieni się 
w stanowczą anneksyę.

Przedwczesnem byłoby dziś kreślić tu 
dalszy zarys reformy konstytucyjnćj^ już i 
tak sięgnęliśmy w sfery szerokich hipotez. 
Zbyt jednak przeważa polityka z dnia na 
dzień, bez zdania sobie sprawy, co jutro 
przyniesie, aby niegodziło się przypomnieć, 
że przy falalistycznćj bierności, jakićj zda­
ją się ulegać wszystkie stronnictwa, jutro 
przynieść może większy jeszcze chaos, 
z którego tylko siła wyprowadzićby już 
zdołała. Podjęcie reformy leży przeto za­
równo w interesie autonomii jak i zabezpie­
czenia konstytucyonalizmu, a jest warun­
kiem wzmocnienia monarchii wobec proble­
matów politycznych.

KORESPONDENCYA „CZASU"

L w ó w  28 października.

O  Wczorajsze zgromadzenie wyborców, z któ­
rego zapewne otrzymaliście sprawozdanie, miało 
widok daleko większego apokoji i porządki, nii 
zwykle u nas bywa. Nie jest to wyłącznie zasłogą 
wyborców, którzy cierpliwie poddają się temu co 
im przedstawia do uchwalenia i z powolnością za­
twierdzają wszystkie zachcenia agitatorów. Ale 
spokój i dodatni rezultat wczorajszego zebrania 
w znaczniejszej mierze jest doniosłym cbjawem po­
łożenia i stanowczego zwycięstwa zdrowych pojęć o 
solidarności narodowej, i&kje upowszechniły się, 
dzięki uchwale Koła poselskiego we Lwowie. Zna­
komity wpływ tej uchwały nzjlepiej daje się uczu- 
wać w naszem mieści8, porównawszy mowy i ze­
brania, jakie mieliśmy tu niezbyt jeszcze dawno, 
z tem czego byliśmy świadkami podczas wczoraj­
szego zgromadzenia. Kiedy niedawno, niemal nrzod 
samem zebraniem Sejmu uchwalono wotum ufności 
dla p. Wolskiego, wszyscy mówcy stawali w obro­
nie nietylko secesyonistów, ale nawet w obronie sa­
mej idei secesyi. Utworzenie drugiego Koła pol­
skiego było wystawiane jako czyn wielce patryoty- 
czny, istnienie dwóch Kół w Wiedniu ogłaszano za 
rzecz nader korzystną dla sprawy narodowej.

Teraz położenie odmienne. Posłowie Enzebiusz 
Czerkaw B ki i Goldmana, a Szczególniej pierwszy 
najwyraźniej i najbardziej stanowczo potępiali se- 
•esyę, a gdy p. Czerkawski wprost oświadczył, że 
secesycniści nie wystąpili z zasady, ale dla względów 
osobistych, p. Dobrzański nieSmipło tylko usiłował 
bronić patryotyzmu secesyonistów, o którym nikt 
przecież nie powątpiewał. Nawet p. Romanowicz;

reżyser wczorajszego przedstawienia, secssyę w za­
sadzie potępił, i nie znalazł się nikt, coby miał 
odwagę bronić zdań niedawno obsypywanych okla­
skami.

Jest więc ogromny postęn, który świadczy o sta­
nowczym zwrocie wyobrażeń w tym względzie. Wo­
tum zaufania dla posłów lwowskich mogło tylko 
być następstwem tego zdrowego kierunku, jaki te­
raz wz:ął górę w rałym kraju; sama agitacja mu­
siała p ddaó się jednomyślnej uchwale posłów sej­
mowych. C h:caż zgromadzenie wyborców było 
wogóla bardzo nieliczne, i przy uchwaleniu rew - 
lacvi ssla bvła niemal pusta, niewiem czy liczyła 
więcej ns.d 50 lub 60 osób, patrząc jednak na po­
wszechne to rspo8cbienie, można być pewnym, że 
po;ęcie o solidarności, jakie objawili wyborcy w gło­
sowaniu, jest podziela nem przez wszystkich, a przy­
najmniej przez znaczną większość w m kś.ie.

Prąd więc opinii korzystnie się zmienił, a śmiała, 
rozumna i umiarkowana uchwała koła polskiego 
główną ma w tem zasługę, zaprzeczyć się nie da 
korzyści modyfikacyi, jaką w pierwotnym tekście 
poczyniono, a w czem zasługę przypisywali sobie 
po?bw?e lwowscy. Istotnie deklaracya posłów zy­
skuje na tem, że niema w niej żywiołu polemiczne­
go, trącącego niezbędnie walką dziennikarską, i

Rozbiór innych spraw był powtórzeniem przewa­
żnie znanych obrad sejmu, aby dyskusya była ró­
wnież prowadzoną z powagą i godnością, a inter- 
pelacya p. Romanowicza w sprawie gminnej była 
wypowiedziana bardzo zręcznie i z właściwą temu 
mówcy siłą wyrażenia. Odpowiedź Smolki, który aię 
wyznał zwolennikiem reformy gminnej, stanowiła 
zajmujący i nio pozbawiony zajęcia wyższego szcze­
gół obrad.

Można było nie podzielać wielu zdań wypowie­
dzianych, a nawet stanowczo nie zgadzać się ze 
stanowiskiem przez posłów lwowskich zajętem w tej 
lub innej sprawie, np. w sprawie drogowej; ale sy­
tuacya polityczna tek przemagała nad całością po­
łożenia, że na tym puokcie posłowie lwowscy mu­
sieli otrzymeć wotum zauLnia lub nieufności. I 
jest zawsze korzystnym objawem, że wyborcy dali 
to wotum, bo tem Barnem odstąpili od dawnych 
uchwał. Czy zaś posłowie lwowscy otrzymają lub 
nie notyfikację uchwały wczorajszej wyborców, jak 
tego domagał się wniosek przez większość odrzu­
cony, to rzeczy nie zmienia, gdyż wyborcy przez 
wotum zanfmia dla posłów dali wyraz adhezyi do 
ich politycznego stanowiska. Nie obeszło Bię przy- 
tem bez uchwalenia poparcia dla stronnictwa nie 
istniejącego przynajmniej formalnie; ale Iriedy mo­
żna było dawniej uchwalać program nie będący 
programem i nie wyrażający, co potrzeba robić, 
czemuż nie ma być ad usum jednego dziennika u- 
chwalony wniosek o poparcie dla wielkiego postę- 
powo-narodowego czyli national-liberalnego feniksa 
przyszłości.

Tę doniosłość zrozumiał na raiie p. Dobrzański, 
któremu zdaje się już ciężyć zgoda dzienników i 
dla tego miękko i niewyraźnie wystąpił przeciw 
uchwale. Niebezpieczeństwo dopuszczenia na plac 
boju nieuprawnionego rzecznika natychmiast apro 
wadziło zgodę i p. Dobrzański w drugiem przemó­
wieniu gorąco poparł p. Romanowicza. Uchwały 
w pustej prawie sali zapadły znaczną większością 
głosów.

Gazeta Narodowa wietrzy za korespondentami 
waszego pisma, bo największą przyjemnością tego 
dziennika jest zniżać każdą publiczną sprawę do 
osobistych wycieczek.

Jeszcze jedną muBzę zrobić uwagę. Poseł Gold- 
mann opowiadał wczoraj, a już o tem pisał ze 
trzy razy Dziennik Polski, że poseł ten postawił 
w Kole wniosek z powodu krótkości sesyi i że dla 
nadania znaczenia wnioskowi upraszał, aby go po 
srł Grocholski przyjął za Bwój. Wszystko to bar­
dzo dobrze, ale ciągłe głoszenie może odjąć wnio 
skowi znaczenie, jakieby mu ojcowstwo p. Gro­
cholskiego zapewniało.

W le M c ń  28 października.

A  Przesilenie ministeryalne w austryackiej po­
łowie monarchii trwać będzie jeszcze co najmniej 
parę tygodni, a w każdym razie przed zebraniem 
s ę Delegacyj wspólnych, zwołanych na dzień 7 li­
stopada do Pesztu, nie utworzy się nowy gabinet. 
Twierdzenie to wysnuwam z następującego położe­
nia rzeczy:

Kluby parlamentarne „wiernokonBtytucyjne“ —■

z wyjątkiem rozpadającego się klubu „lewicy" —  
w odpowiedzi na przedłożony im przez br. Depretisa 
orogram (od którego przyjęcia uczynił on zależnem 
podjęcie się utworzenia ’gabinetu) wyraziły w ró­
żny sposób jedną i tąż samą myśl, że chociaż ma­
ją zaufanie do niego i godzą się na te pnnkta pro­
gramu, które tyczą się spraw wewnętrznych, jednak 
naganiają kierunek rol'tyki zagranicznej, mianowi­
cie zajęcie Bośni i Hercegowny i nie godzą się na 
trwanie tego zajęcia, a n;e godzą się przeważnie 
z powo-ów finansowych. Nadto klub postępowy o- 
świadczył, że nie zgadza się także na przedłużenie 
t. j. na ponown? na dalsze lat dziesięć uchwalenie 
istp.wy o służbie wojskowej, mającej zapewn ć do­
tychczasową siłę armii, albowiem klub ten żąda 
zmniejszenia wojska. Mniejsza część członków klu­
bu lewicy, między nimi jego dotychczasowi naczel- 
aicy Herbst i Dumbs, nie przychodrą wcale ta  po­
jedzenia tego klubu; reszta zaś członków lewicy 
wśród rozpraw kluba naganiała wprawdzie zajęcie 
Bośni i Hercegowiny ale pełna obaw o przyszłość, 
waha się oświadczyć to urzędownie. Cokolwiekbądź, 
trzy kluby parlamentarne należące do tak zwanego 
„wiercokonstytucyjnego" stronnictwa, które tworzy­
ło przeważną większość Lby poselskiej, orzekły, 
że wtenczas tylko poprą utworzyć Bię mające mi- 
nisteryum Depretisa, jeżeli ten stanie przeciw ga-

utrzymaniu zajęcia 
z dotychczasowym 

_ a właśnie p. Ds- 
pretis dla tego został ~ powołanym do utworzenia 
gabinetu, że zgodził Bię na utrzymanie zajęcia wspo- 
mnionych krain i na kierunek polityki zagranicznej 
reprezentowany przez hr. Andrassego. Przeto przed­
stawiony przez kluby wkraokonstytucyjne p. De- 
pretisowi warunek, pod którym przyrzekają dać po­
parcie gabinetowi przez niego utworzonemu, jest 
niemożebnym dla niego do spełnienia; okazało się 
więc, że p. Depretis nie może utworzyć gabinetu, 
któryby liczył na poparcie stronnictwa wiernokon- 
stytucyjnego.

Pomimo tego p. Depretis nie uważa swej misji 
za skończoną i nie zrzeka się Swego zadania; po­
stanowił, jak utnrmują, czekać, j«ki obrót wezmą 
sprawy po zebrania się delegacyj wspólnych. Z o- 
beccego stanu rzeczy wnosi on może, że stronnictwo 
wierno-konstytucyjne nie utrzyma swej przewagi 
w Izbie i że nowa utworzy kię większość.

Rzeczywiście stronnictwo wierno-konstytucyjne 
wszechwładne kiedyś w Łbie poselskiej, jest rozer­
wane dzisiaj różnorodnemi dążeniami, a więcej je­
szcze osobistemi zawiśdami; nie tylko klub lewicy, 
ale taże inne kluby wiernokonstytucyjne rozpadają 
się i w różne rozchodzą się kierunki. Na przykład 
w tak zwanym klubie poBtępowym przewodniczący 
klubu p. Coronini i kilku człocków oświadcza się 
otwarcie za dotychczasową polityką zagraniczną i 
nie tylko za zajęciem, ale nawet za przyłączeniem 
Bośni i Hercegowiny; w klubie lewicy p. Suess i 
wielu członków to samo zdanie wyrażają. Z drugiej 
strony prawy środek Izby tak zwane „stronnictwo 
prawa" i posłowie morawscy i słoweńscy, jak­
kolwiek nie sprzyjają wprawdzie hr. Andrassemu 
i jego polityce zag ran iczn e j, jednak nie tylko są 
za utrzymaniem zajęcia Bośni i Hercegowiny, ale 
nawet za uzupełnieniem tego zajęcia pi zez osadze­
nie wojskami auetryackiemi Mitrowicy i Nowego 
Bazaru, a wreszcie za przyłączeniem tych krajów 
do monarchii austryacko-węgierskiej. Dalej, dele- 
gacya polska, jakkolwiek nie złożyła żadnego o- 
świadczenia i wśród rozpadających się Stronnictw 
stoi jako ściśle zwarty zastęp z spuszczoną przył­
bicą, jednak wiadomo jest, iż narodowe interesa 
kraju, które reprezentuje, nakazują jej dbać o po­
tęgę monarchii i wojskową jej siłę.

Na zakończenie listu tego dodam, że wieści roz­
głoszone w tutejszych dziennikach o uchwałach 
Koła poselskiego polskiego są mylne; Koło odbyło 
wprawdzie w przeszłym tygodniu d. 24 t. m. na­
radę, ale tylko co do spraw bieżących, będących 
na porządku dziennym następnego posiedzenia Izby 
poselskiej, gdyż wówczas połowa posłów polskich 
znajdować się mogła w Wiedniu po zaledwie speł- 
nionem zamknięciu obrad Sejmu galicyjskiego 19 
t. m. Dzisiaj dopiero Koło polskie odbędzie waż­
niejszą naradę, na której zbierze się w zn&cznem 
już komplecie, gdyż tylko dwunastu posłów pol­
skich nie przybyło dotychczas do iednia. Nadmie­
nię jeszcze, iż wyborów do delegacyj wspólnych 
mają dokonać posłowie poszczególnych krajów na 
posiedzeniu Łby poselskiej 31 t. m.

Część literacko-artystyczna.

OSTATWE CHWILE WYSTAWY.
P a r y ż  22 października.

Uroczystość wczorajsza zakończyła się dla dygni­
tarzy Wystawy i „książąt zagranic mych" wielkim 
obiadem u ministra rolnictwa a następnie olbrzymią 
reoepcyą. Wieczór Paryż był illuminowany. Chociaż 
każdego wieczora Paryż jest illuminowany, przecież, 
gdy przywdział ognistą szatę od góry do dołu, mo­
żna sobie wystawić, jak wspaniale wyglądał. Nad 
wazystkiem jednak górował plac opery i ulica o- 
pery, która jak codziennie tak i wczoraj, oświeco­
ne były światłem elektrycznem. To elektryczne o- 
świetlenie opery i prowadzącej do niej wielkiej ulicy 
jest rzec można bez najmniejszej przesady istnym 
cudem świata; posiada go dotąd tylko Paryż, a jest 
to coś tak niezwykłego, olimpijskiego, coś cyklo­
powego, aczkolwiek jest to tegoczesny wynalazek, 
że mniemać można, iż Bię jest przeniesionym w dzie­
dzinę czasów bajecznych lub utworów nąjwybuial- 
Bzej fantazji. Gmach opery, który z każdym rokiem 
pyskuje, nabierając, nieco poważniejszych kolorów,

wygląda wspaniale, poważnie, wśród strumieni świa­
tła , które rozwiązało zadanie połączenia nocy 
z dniem, tajemniczego uroku pierwszej ze świetno­
ścią barw drugiego. „Nie ma już nocy/ rzeeby 
można! Cesarstwo musi w grobie zazdrościć Rze­
czypospolitej tego oświetlenia, godnego przepychu 
napoleońskiego, a nawet przepychu rzymskich Ce­
zarów. Jasność jest tak wielka, że mogłem czytać 
nawet Czas, który sprzedaje się w pobliskim kio­
sku, obok „Grand-Hotel/ Czas, którego druk sta­
wia w rzędzie nie zwykłych zjawisk w pawilonie 
prasy na Wystawie. Zabawnem jest widzieć, jak 
czasem przypadkiem Anglik jaki, temu przypatruje 
się drukowi.

Ulicami przemienionemu w salon7 a giomo o- 
świetlone,' płynęły wczoraj tłumy ludu do późnej 
godziny w największym porządku i spokoju. Nie­
podobna uwierzyć, że ten sam lud, który wczoraj 
tak przykładnie się bawił, był twórcą Komuny, a 
już całkiem przypuścić niepodobna, aby miał je­
szcze kiedykolwiek podpalać te gmachy, którym 
z taką przypatrywał się dumą. Gdzie niegdzie gro­
mada ludzi śpiewająca i idąca przez bulwary z cho­
rągwiami lub pochodniami, tu i owdzie dla ochoty 
puszczona niewinna petarda, zresztą ład i karność, 
oto obraz jaki przedstawiał wczoraj Paryż za rzą­
dów Rzeczypospolitej, rzeczywiście zaś za rządów 
p. Gambetty i to w siedem lat po Komunie; wśród 
której Bpłonęły Tuillerye, Ratusz, Pałac Sprawie­

dliwości i t. d. i t. d. Takim jest Paryż, takimi 
są Francuzi i takimi na zawsze pozostaną. Jeżeli 
jaką zauważyłem zmianę, oto nierównie mniej, niż 
dawniej wesołości. Czyżby i pod tym względem 
dał się tu czuć wpływ, tego co nazwałem amery- 
kanizowsniem się Francyi ? Gdyby tak było, gdyby 
Paryż i Francya przestały być weBOłemi a używa­
ły rozkoszy życia na sposób emerykeński nieco 
ponury, wtedy rzeczywiste groziłoby Paryżowi i 
Francyi niebezpieczeństwo, straciłyby urok tracąc 
tradycyjną wesołość, magnes przemieniłby się w że­
lazo. Liczyć jednak można na naturę francuską, na 
gallicki pierwiastek, na tę wrodzoną wesołość, któ­
rej przez wieki starczyło nie tylko dla Francyi, ale 
dla świata całego.

Dziś wielki bal w Wersalu dany przez marszał­
ka w sali luster. Nawet pozagrobowy majestat Lu­
dwika XIV uchylić musi czoła przed republikańską 
Wystawą! Co powiedzą te wspaniałe ściany, te nie­
zliczone lustra w których przeglądały się tłumy 
dworaków i kwiet szlachty francuskiej, na widok 
balu na który rozesłano kilkanaście tysięcy zapro­
szeń, * których znaczna część doBtała się paryskim 
Aspaziom. Oto powiedzą, że WBzystko zmienia się, 
lecz że galantery* i lekkość obyczajów są we 
Francvi niezmienione i że czy panuje w niej Lu­
dwik XIV, czy D e mo s ,  króluje zawsze Kurtyzan- 
ka, czy się nazywa pani de Montespan, czy Cara- 
Pearle.

Jak za najpiękniejszych czasów monarchii; dziś 
już Błyszę narzekania, na protekcje i fawory nie 
królewskie lub książęce wprawdzie ale gambetowskie 
Twierdzą powszechnie, że przy rozdawaniu nagród 
uwzględniono przeważnie i w sposób rażący przy­
jaciół p. Gambetty. Jakiś ruśnikarz nie mający na­
wet warsztatu, dostał pierwszą nagrodę, dla tego 
tylko, że jeBt przvjacielem p. Gambetty. Oburzenie 
zatem wielkie, jak ongi na protegowanych prz*s 
dwór. Jako rys charakterystyczny przytaczają, te  
na wczorajszą uroczystość p. Gambetta dostał pięć 
set biletów; trzeba bowiem wam wiedzieć, że cho­
ciaż wasz sprawozdawca dostał dwa bilety darmo, 
tak iż jednym z nich mógł uszczęśliwić nieszczę­
śliwą, bilety te kapowano wczoraj do wysokości 
dwustu franków.

Wielkie także krzyki na p. Krantz, zaiste wielce 
zasłużonego organizatora Wystawy. Ależ gdzie i 
kiedy nie krzyczą na ludzi co coś dobrze robią? 
Kiedy i gdzie nie starają się im dokuczyć? Kiedy 
i gdzie nie znajdą się ochotnicy do tego szlache­
tnego i produkcyjnego rzemiosła?

Wystawa Paryska zdaniem znawców i speciali- 
stów, stanowi i naznacza wielki, stanowczy postęp, 
czego nie można było powiedzieć, o wiedeńskiej. 
Nie jestem dostatecznie kompetentnym, aby wcho­
dzić w szczegółowy rozbiór odnośnych pytsń, ale 
to stwierdzić mogę, bo tu przemawiają f<ikta, że 
na żadnej jeszcze wystawie, Polska nie odznaczała

się tak zaszczytnie i świetnie nawet, jak na obe­
cnej. Najlepiej to świadczy o istotnym u nas po­
stępie, najwymowniej kłam zadaje tym wszystkim 
którzyby nas ignorować chcieli i chcieliby, aby nas 
wszyscy ignorowali.

W dziale sztuk pięknych na najwyższem i naj- 
pierwssem miejscu zapisane zostały dwa polskie na­
zwiska : Matejko i Siemiradzki a kiedy z uBt spra­
wozdawcy spadły te dwa nazwiBka jako odznaczo­
ne w i e l k i e m i  m e d a l a m i  hono r o we r a i  z du­
mą mógł każdy Polak podnieść czoło. W innych 
działach prozaiczniejszych pierwszeństwo, na wstyd 
tych, co w swobodniejszych pą warunkach, trzyma 
Warszawa i K r ó l e s t w o  P o l s k i e  a liczba na­
gród, medali, zaszczytnych wzmianek, jest p&rdzo 
liczna. Między inne mi hr. Ludwik Krasm-iu otrzy­
mał wielki Brebmy medsl za chmiel. . . . .

Komisarz nasz przy Wystawie Austryackiej hr. 
Włodzimierz Dziedaszycki, świetnie przedstawuł 
nas na estradzie; widziałam go w parę godzin znu­
żonego jak po walnej bitwie. _ Zabawi tu jeszcze 
Dare tygodni; teraz bowiem najważniejsza zaczyna 
się dla niego czynność.

23 p*źdii#rnika.

Bal wczorajszy w Wfersalu nie udał się przy­
znają to nawet najzagorzalsi republikanie. Widok 
był przecież wspaniały, kiedy przy elektrycznem o- 
świetleniu zagrały słynne wodotryski wersalskie, a
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dalekiej przyszłości Bkońizy się na uorganizowaniu 
dwóch nowych stronnictw, jednego konserwatywne 
go, drugiego radykalnego. Pierwsze, wymagać bę­
dzie metilicznej, lab jak tu  mzywają twardej mo­
nety (hardmoney), czyli inaczej mówiąc, będzie tą- 
dało zdrowego gospodarstwa finansowego, podtrzy­
mania kredytu publicznego, wypłacenia długu na­
rodowego i t. p. Drugie zaś, żądające monety pa­
pierowej (softmoney), wydawanej przez rząd b e z  
o g r a n i c z e n i a ;  i nie opartej na metalicznej re 
zerwie, lecz tylko na wrrekomem bogactwie naro­
du. Stronnictwo to dąży do wyrzeczenia się czę­
ściowego lab całkowitego długu krajowego, i musi 
doprowadzić do bankructwa. Domrgodzy, którzy są 
na czele tego ruchu, twierdzą, że wydając noty 
rządowe bez liku, pieniądz stanieje, robotnik otrzy­
ma wyższą zapłatę, kupiec wyższe ceny, a dostatek 
i bogactwo zakwitną jak za dawnych dobrych cza­
sów. Widocznie zapomnieli o asygnatach w rewolucyi 
francuskiej.

Ustawą kongresu z r. 1873 (tak zw. Redemption 
B ill), skarb Zjednoczonych Stanów obowiązany jest 
o l  d. 1 stycznia 1879 r., wypłacać za każdego do 
lara papierowego dolar metaliczny. Otóż tak zwana 
Greenback Party, chce znieść to prawo, żąda na 
tr miast, e by rząd wydawał nowe Greenbacki bez 
kcńca, i niemi wykupywał swoje obbgacye (według 
napisu płatne en coin czyli w złocie lub srebrze). 
W ten sposób łatwo się będzie Dozbyć całego dłu­
gu, wynoszącego doi. 1.809,677,900 i procentu wy 
noszącego doi. 95,181,007 %. Co wtenczas się sta­
nie z tą  papierową panaceą, co z kredytem Sta­
nów Zjednoczonych. To im wszystko jedno.

O ile ta  partya, której źródłem głównem zastó; 
interesów i resztki przesilenia fioansowego trwają­
cego tu jak i u was od r. 1873, o ile mówię ta 
partya się wzmogła, dowodem najlepszym, że w tak 
silnie konserwatywnych stanach, jak Maine i Mae- 
sachusets, opokach republikanizmu konrerwatywn?- 
go i głównych siedliskach kapitalistów amrrykań 
skich, w Stanach tych, szczycących Bię pomiędzy 
wazystkiemi mianem respectable. Grec abac kiści esy 
to przy wyborach tej jesieni, czy przy konwen- 
cyach przedwyborczych górę wzięli. W Maine prze­
padł przy wyborach jeden z najzdolniejszych kie­
rowników republikańskiej partyi, Eug. Halo, a 
senator Blaine (który był w r. 1876 jednym z kan 
dydatów partyi republikańskiej na prezydenta) bo­
daj czy się utrzyma na Bwem Btanowisku. Zaś 
w Missachusets, Bon Butler, najwybitniejszy typ 
demagoga, człowiek bez najmniejszych zasad, który 
już kilka razy przerzucał się z jednej partyi do 
drugiej, ex-jenerał i adwokat, rodzaj politycznego 
skoczka na linie, otrzymał, a raczej ukradł mane­
wrem przebiegłym, nominacyę demokratyczną na 
gabernatora. Wielkie są szanse, że dzięki sprytowi 
swemu, dzięki pochlebstwom, które masom rzuca 
w cezy, nazwisko jego wyjdzie zwycięsko z urny 
wyborczej.

Będzie to straszny cios dla tego poważnego Bo­
stonu, tak dumnego ze swojej purytań3kiej przy­
szłości, tak szczycącego się mianem Aten amery 
kańskich, jeżeli ten filut Ben, przed którym drzwi 
były zamknięte w każdym poważnym bostcńiŁim 
domu, zasiądzie w Kapitolu jako gubernator.

Chcąc tę ewentualność objaśnić analogią, i zro­
bić ją zrozumiałą dla was, wystawcie sobie naj- 
krzykliwBzego, najrubaszniejszego z t  omtadratów wa­
szych, mianowanego namiestnikiem lub marszałkiem 
Sejmu w Galicyi.

Lecz co gorsza, to to że gdyby Butler reeizy- 
wiście uzyskał wybór na gabernatora Missachusets, 
byłby to próg do jego kandydatury na przyszłego 
prezydenta Stanów Zjednoczonych.

Mówiąc o tej kandydaturze, którą się jeż obe­
cnie politycy bardzo zajmują, należy mi wspomnieć
0 jen. Grancie, który według wszelkiego prawdo­
podobieństwa będzie kandydatem po trzeci raz w ży­
ciu na prezydenta w 1880 r.

Zagorzali republikanie, przestraszeni przewagą 
demokratów w kongresie, przewidując przytem roz 
ruchy i nieporządki, a co najmniej osłabienie wła 
snych szeregów, wskutek s jaw ri ia się tej nowej 
partyi, wreszcie niezadowoleni z bezstronności ebe 
cnej administracyi, którą mienią słabością, posta­
nowili śmiało zatknąć s*ój sztandar, i zamiast po­
stawienia jakiej kandydatury nan ej wyraźnej, chcą 
wypisać na chorągwi imij najwybitniejszego i naj­
skrajniejszego ze swych przewodników. Pod rząda­
mi Hayesa— twierdzą — otwieramy drogę napowrót 
przewadze poładn:o w c ó d a w n i e j s z e j  oligarchii 
plantatorów; fiaans we tau jsze gospodarstwo zosta­
ło już zachwiane owym osławionym Silver B ill 
czyli prawem legalizującem srebro jako walutę kra­
jową, ohjawiły się rozruchy socyalne, a nowa two­
rząca się p irtya Greenbackistów meże Stany ame­
rykańskie doprowadzić do kataklizmu społecznego
1 fi lamowego. Wobec tego położenia nie trzeba 
nam żadnej polityki opartej na koncesyach, lecz 
musimy stanąć stanowczo i śmiało. Jeżeli ma byii 
walka, niech będzie na przebój. Zaś jedyny czło­
wiek, który ma rękę dość żelazną, i dostateczni 
energię, ażeby walkę taką prowadzić to jen. Grant

Jen. Grant więc przedstawia się obecnie jako 
kandydat, ale juz nie na prezydenta, tylko na t o  

dzaj dyktatora lub zbawcy.
Bardzo mądrym środkiem przygotowawczym do 

tej kampanii wyborczej jest ta podróż europejska

,en. Granta, w której zbiera owacye i hołdy tak 
dworów jako i ludów europejskich.

Pomiędzy innymi kandydatami partyi republi­
kę óikiej wymieniają Washburna, txunbasadora 
Stan. Zjedn. d iFrancyi, Blainea, Conklinga (sena­
torów z Maine i z N. Jorku, z których ostatni 
szczególnie gra wfrlką rolę w swojem stronnictwie, 
obaj zaś znani jako przeciwnicy obecnego rządu) 

Bristowa, który był mipistrem skarbu za Granta 
zdobył wielką popularność z powodu ścigania 

nadużyć i kilku innych mniej ważnych.
Demokratycznymi kandydatami są dotychczas: głó­

wnie Tilden, (kandydat urzędowy demokratyeżny 
przy przeszłych wyborach) Hendricko, (przeszły 
kandydat na wiceprezydenta) Thurman, Benator 
z Ohio, Bayard, senator z Delaware i Aleksander 
Stephens, który był wiceprezydentem konfederacji 
Południowych Stanów podczas wojny domowej. Ste­
phens jest bezwątpienia najzdolniejszym mężem 
stanu żyjącym w Ameryce, jest to postać intere­
sująca i imponująca, lecz człowiek to stary, spara­
liżowany i przygnębiony i prawdopodobnie nie przyj­
mie kandydatury.

Tilden, który w oczach demokratów i bezstron­
nych sędziów powinienby obecnie zasiadać w Wa­
shingtonie w Domu Białym, gdyż miał rzeczywi­
ście większość głosów i tylko przez nieczybtą spra­
wkę przy liczenia wotów został pozbawiony prezy­
dentury, jest bez wątp:enia jednym z najprzebie- 
glejszych polityków, a jako administrator zdobył 
wielkie uznanie kiedy był gubernatorem Stanu No' 
wo-Jorskiego.

Bayard jest c? łowickiem wielkiego charakteru i 
wysokich zdolności, lecz nie grał nigdy bardzo wy­
bitnej roli.

Hendricko jest gubernatorem jednego ze Stanów 
Zachodnich, nie pamiętam w tej chwili którego, 
i nie ma wielkiego poparcia.

Thurman wreszcie, który wraz z Tildenem ma 
największe szan3s nominacyi, jest najwybitniejszym 
z pomiędzy d mokratów w Senacie Stanów Zjedn. 
i używał aż do < hwili obecnej najwyższego uznania 
w swojem stronnictwie; od czasu wszakże gdy 
zaczął kokietować z Greenback Party, trudno go 
uważać za poważnego męża etanu.

Z tych 5 kandydatów dwaj ostatni Hendricko i 
Thurman, zgadzają s:ę poniekąd na doktryny Green­
backistów, podczas gdy tn ? j pierwsi wyraź rie żą­
dają waluty metalicznej. Jeżeli więc Hendricko lab 
Thurman otrzyma nominacyę demokratyczną na 
kandydata do prezydentury, Greenback Party pra­
wdopodobnie się złączy z demckmtami i szanse 
dla republikanów będą bordzo słabe. Jeżeli zaś 
przeciwnie demokraci postawią jako kandydata Til- 
dena lub innego hard-money man, to l ie  ma kwc- 
styi, że Greenbackiści postawią osobni go swego 
kandydata, kto wie, czy nie Butlera.

W takim razie żaden z kandydatów prawdopo 
dobnie nie otrzyma abBolatnej większości i wybór 
przejdzie według konstytucji do I.-by reprezentan 
tów w kongresie, która sama będzie miała do wy­
brania prezydenta już nie większością głosów poje 
dyń:zych członków, lecz większością delegacyj Sta­
nowych.

Wobec tej ewentualności wybory tegoroczne do 
kongresu są niezmiernej wagi, gdyż członkowie te­
raz wybrani będą zasiadać do r. 1882, a zatem 
podczas elekcji przyszłego prezydenta.

Obok walki stronnictw i przygotowań do wyboru 
prezydenta ogólne zajęcie wzbudza żółta fobra, 
grasująca na południu Stanów Zjednoczonych, 
mianowicie w Luiz'aanip, Mississippi i Tennessee. 
E ńd mia tegoroczna należy do nejzłośli* szych, ja­
kie k edykclwiek lu s.ę zjawiły. Pod względem 
śmiertelności zajmuje ona ju t dotychczas trzecie 
miejsce w porównaniu z dawniejszemu W tym roku 
nie rozpoztarła się wszakże na wschód, wzdłuż 
golfu i Atlantyku, lecz poszła prosto na północ 
wzdłoż brzegów rzeki Mississippi. Głównie nawie 
dzone zarazą zostały mi s t a : Nowy Orlean. Mem- 
fis i Viksburg. W ostatnich tygodniach p liga ta 
zaczęła dziesiątkować mniejsze miasteczka i ludność 
wiejską. Śmierci było d tjcbozas blisko 9000. Nie 
które os dy całkiem wyludnione. Muó.-two mieszkań­
ców pouciekało. Większa część robót powstrzymana. 
Fabryki nie są w biegu, bawełna nie zebrana — 
biedua ludność bez roboty, zatem bez pieniędzy. 
Pomoc wszakże znakomici* uorganizowaca. Główna 
zasługa w tem dobroczynnego ad koc stowarzysze­
nia, zwanego „Howard" — i towarzystwa „Młodzie­
ży chrzrściańsk.ej". Duchowieństwo katolickie i sio­
stry Miłosierdzia odzaaczyły się poświęceniem, które 
też przez wszystkich urnane.

Dziwnym trafem tego roku murzyni zwyczajnie 
oszczędzani przez tę straszną chorobę, na równi 
z białymi byli dotknięci. Lecz szczególn e dzieciom 
się zaraza daje we znaki.

Wschód i Północ pośpieszyły z pomocą i przesy­
łają codziennie niezliczone zasiłki w żywni ś ci, u- 
braniach, lekarstwach i pieniądzach. Prócz tego 
z każdego większego miasta wyruszyli na plac le­
karze i ludzie do pielęgnowania chorych.

Oczekują tu z wielką niecierpliwością pierwszi go 
przymrozku, który zwykle zabija tę  chorobę.

czas. nauczycielem w Prądniku białym. Józefj B o­
g u s z  o w ą  tymczas. nauczycielką w Płokacb. Izy­
dora P o  e c h  e , tymczas. młodssym nauczycielem 
szkoły 3 klasowej etatowej w Rybny. Józif;  Gą-  
s i e c k ą  tymczas. nauczycielką w Piekarach. "Wa- 
entego S e n k a r ę  zastępcą młodszego nauczyciela 
w Libiążu. Józe fę B o c h n i k ó w n ę tymczas. młod­
szą nauczycielką w Żarkach. Ztfią K a z a n ó w s k ą  

Julię K a z a n o w s k ą  tymcz. nauczycielkami klas 
równorzędnych w Chrzanowie.

Minieteryum handlu mianowało cfisyała poczto­
wego Karola S ł a b k o w s k i e g o ,  kontrolorem po­
cztowym w Krakowie.

Dyrekcja Skarbowa krajowa nadiła poBsde po- 
>orcy przy ubccznym urzędao celanym w Koza- 

czówce, Maciejowi M o h r o w i ,  respieyentowi stra- 
iy skarbowej.

Rada szkolna okręgu zamiejskiego w Krakowie 
miencwała: Julię S c h r a m m ó w n ę ,  tymczasową 
nauczycielką w Trzebini. Władysława K u l k ę  tym

W le d e A  28 października. R zpoczynamy dnś 
lodawać wyciąg z budżetu austryacfaiego na r. 1879 

z szczególnem uwrględnieniem pozycyj, odnoszących 
się do Galicyi:

I. Dwór cesarski. Wydatki 4,650,000 złr., jak 
zawsze.

II. Kancelarya cesarska. Wydatki 69,669 złr. 
ha rok 1878 uchwalono 72,514 złr.)

III. Rada państwa. Wydatki zwyczajne 665 305 
złr., nadzwyczajne na tudowęgmachu 800,000złr., 
raram 1,465,305 złr. (na rok 1878 uchwalono 
1,477,480 złr.)

IV. Trybunał państwa. Wydatki 22,000 złr. jak 
zwykle.

W czterech rozdziałach powyższych, dochodów 
oiema żadnych.

V. Rada ministeryalna. Wydatki 870,623 złr. 
ha  rok 1878 uchwalono 889,250 złr.); dochody
587.000 złr. jedynie r. dzienników urzędowych (na 
rok 1878 uchwalono 583,000 złr. Oszczędność w wy­
datkach pochodzi z zwinięcia jednego ministerstwa 
bez teki; sprawy prasowe bcwiem będą powierzo­
ne j°doemu z radców ministeryidayrb).

VI Kwota na wydatki wspólne 76.943,680 złr 
(nie należy do kompetencji Rady ptń-stwa.)

VII. Ministerstwo spraw wewnętrznych. Wydatki 
17,071,115 złr. (ha r. 1878 uchwalono 17,206 004 
złr.); dochody 1 040,827 złr. (na r. 1878 uchwalono 
1,071,900 złr.)

W rozdziale tym przypadają n a G a l i c y ę z K r a -  
k o w e m  wydatki następujące:

1) w tytule administracji politycznej 1 122,202 
złr. na utrzymanie władz i ich pomieszczenie, a 
242,461 złr. na służbę sanitarną, nakoniec 22,718 
złr. różnych wydatków; razem przeto 1,387.381 złr. 
(na całe państwo zaś 5,636,002 złr.);

2) w tytule bezpieczeństwa publicznego: dyre- 
keya policji we Lwowie 98,130 złr., w Krakowie 
67,240 złr.; razem 163,370 złr. (na całe państwo 
3,464,380 złr.);

3) w tytule służby budownictwa publicznego 
257,483 iłr .  (oa całe państwo 1,131,939 złr.);

4) na budowę dróg wyd. zw. 850,000 złr., nad- 
zwyesajne 60 200 złr.; razem 910.200 złr. (aa całe 
pań two 4 578,000 złr.);

5) na badowle wodne wyd. zw. 67,000 złr., nadzw,
140.000 z łr ; razem 207,000 złr. (oa całe pi ństwo 
1 595,700 słr.);

6) w tytule nowych budowli i znaczniejszych re- 
paracyj przeznaczono na gmach namiestnictwa we 
Lwowie 47,494 złe. (na całe państwo 57.094 złr.)

Preliminowana na r ik  1879 kwota 850,000 złr. 
wydatków zwyczajnych na budowę dróg przewr ższa 
kwotę uchwaloną ua r. b. o 10,000 złr., kwota *aś 
60 200 złr. wydatków nadzwyczajnych jest o 6900 
złr. mniejsza niż uchwalono na r. b.; dzieli się t» 
kwota jak następuję: na rekonstrukcję mostu Nr. 7 
ua Dunajcu w Zgłobicach 25,000 złr., na wybudo­
wanie przestrzeni pewnej na droize z Delatyna do 
Jabłon cy 15,000 złr., na wybudowanie przestrzeń’ 
pod Stróżą na drodze z Spytkowic do M jś enic 
8200 złr., na nabycie mostu pod Husiatynem na 
drodze z Kut do Kołomyi 12 000 zlr.

Kwota 67,000 złr. wydatków zwyczajnych na bu 
dowie wodne na rok 1879 równa się kwocie uchwa­
łom j na r. b.; natomiast kwota 140,000 złr. wyda­
tków nadzwyczajnych jest o 10,000 złr. mniejsza 
od uchwalonej na r. b., a dzieli tię  jak następuje: 
na badowle na Wiśle 80,000 złr., na Dunajca
16.000 złr., na Sanie 24,000 złr., na Dniestrze 
8000 złr., na Praemszy 12,000 złr.

Dochody w dziale minist. spr. wewn. są z Galicji 
następujące:

1) w tytule rdministr. polit 28,602 słr. (z całe­
go państwa 153,833 złr.);

2) w tytule bezp. publ. 1920 złr. (z całego pań 
etwa 763,479 złr.);

3) w tjtu le  budowy dróg 10,300 złr. (a całego 
państwa 23,467 złr.);

4) w tytule budowli wod. 13,230 złr. (z całego 
państwa 37,048 złr.)

VIII. Ministerstwo obrony krajowej Wydatki 
8,461,117 złr. (aa rok 1878 uchwalono 8,249,100 
złr.); dochody 36,520 złr. (na r. b. uchwalono 
30,660 złr.)

W rozdziale tym, mianowicie w tytule źandsr 
moryi, jest wydatku na Galicyę 762 300 złr. (aa 
cale państwo 4,276,830 złr.)

Dochody ministerstwa obrony krajowej płyną j** 
dynie z instytucyi specjalnie galicyjskiej, t  j. ze stra­
ży wojskowo-po'.icyjnej, mianowicie z dodatków gmin 
na jej utrzymanie, które ogółem ma kosztować 
82,500 złr. (o 12,000 złr., więcej niż w r. 1878), 

której to sumy gminy, t. j. Lwów i Kraków, mają 
ponosić, jak wyżej, 36,520 złr. (o 5860 złr. więcej 
niż w r. b.) C. d. n.

Kronika miejscowa i zagraniczna
K raków  29 października.

Dnia 9 listopada odbędzie się na prywatnem po­
siedzenia Akademii Umiejętności wybór prezesa jej.

—  Do Rady powiatowej krakowskiej rozpisany zo­
stał na d. 19 listopada wybór jednego członka z wię­
kszej własności i do Rady powiatowej w Gródku na 
d. 28 listopada wybór jednego członka również z wła­
sności większej.

—  Kolej konna ma być urządzona w przyszłym 
roku we Lwowie od głównego dworca, nlicą Gródec­
ką do rogatki Żółkiewskiej, a przedsiębiorstwo za­
strzega sobie prawo zaprowadzenia później takiejże 
kolei od placu Gołachowskioh przez ulicę Karola Lu­
dwika, plac Maryacki, Halickie na Łyosaków poza 
szpital główny.

— Redaktor czasopisma tarnowskiego G wiazda , 
W. K. Sawicz Z a b ł o c k i  donosi nam, że z dniem

wczorajszym usunął Bię od wydawnictwa tego pisma.
—  W c n e c y a  21 października.
W Nrze 238 Czasu wyczytałem, jakobym był wy­

dalony z Austryi za „knowania* socyalistycane a da­
lej co następuje: „Policya wrocławska nadesłała do 
Wiednia doniesienie z d. 5 b. m., że Hild i Mendel- 
son poszukiwani za agitacye socyalistycane, zdołali 
ujść". Nie chcąc się szczycić heroicznemi czynami, 
które mi niezasłaźenie przypisują upraszam o wydrtt- 
kowanio następującego sprostowania: 1) Byłem wyj 
dalony z Austryi tylko za podejrzenie „ knowań'. 2) 
W Wrocławia mieszkałem za legalnym paszportom, 
będąc ‘ przytem zapisany jako student Uniwersytetu 
wrocławskiego; dziwnem więc mi się wydaje, że po­
licya „poszukiwała" mnie; 3) Wyjechałem z Wrocła­
wia za paszportem jeszcze w lipcu r. b., nie wiem 
więc, dla czego mi przypisują tyle zręczności, że zdo­
łałem ujść. Stanisław  Mendelson.

(Dodać tu winniśmy, że powyższe doniesie nie wyję- 
tem było z dzienników wiedeńskich.)

— Zamieściliśmy niedawno na tern miejscu wiado­
mość udzieloną nam z Paryża o uwięzieniu panny 
Belli H , która (otrzymawszy wezwanie od mniema­
nych przyjaciół Romana Regalewskiego, jej niegdyś 
wielbiciela samobójstwem zeszłego ze świata, stawie­
nia się na Pont de Chatou, gdzie jej miano] za wy­
nagrodzeniem zwrócić listy pisane przez nią do nie­
boszczyka) położyć miała trapem z rewolweru nieja­
kiego Renowicza. Polskie nazwiska dwóch figurują­
cych w tej sprawie, mogły wprowadzić na mylny 
domysł, źe heroiną tego dramatu panna Bella H. jest 
również Polką, czemu jednak całe jej eksoentryezne 
zachowanie zdawało się z góry zaprzeczać. Dziś już 
wiadomo, że młoda ta osoba jest Adalbertą baronónwą 
Holtorp (przez spieszozenie nazywana Bellą) urodzona 
w Paryża z ojca pochodzenia niemieckiego i matki 
Belgijki. Poszukiwania polioyi nie odkryły dotąd śla­
dów mniemanego sprzedawcy listów ani, co bardziej 
zadziwiające, zwłok Renowicza. Śledztwo prowadzą 
pp. Royer i Cabinet. Panna Ebltorp pozostaje ciągle 
w więzieniu traktowana z pewnem uwzględnieniem jej 
społecznego stanowiska, jest spokojną i pragnie tylko, 
aby odkryto autora owych listów, skutkiem których 
doBtała się do więzienia. Pierwszy list, wyznaczający 
rendex-vous, który panna Holt rp przed 5 miesią­
cami otrzymała, wręczyła ona zaraz komisarzowi po- 
licyi w 8aint Germain p. Roussel wzywając jego po­
mocy. Radził on jej, aby go zawiadomiła, jeśli się uda 
na wyznaczone miejsce, aby mógł czekać z swymi 
ajentami i aresztować bezimiennego korespondenta. 
Panna Holtorp nie uczyniła tego. Dr Lamarre w Saint 
Germain wezwany, aby dał opinię o stanie umysło­
wym obwinionej, złożył następujący raport: „Panna 
Holtorp jest egzaltowaną, lecz bynajmniej nie ma 
nadwerężonego umysłu. Co więcej, niedostrzegłem 
nigdy, aby mówiła nieprawdę, a kiedy twierdzi, że 
zabiła człowieka, to niewątpliwie to uczyniła". Sędzia 
śledczy p. Lambinet powołał między innymi świadka­
mi także dwóch Polaków umieszczonych w fabryce 
kauczuku w Bezons, którzy bliżej znali Romana Re- 
galewskiego. Jeden z nich Stanisław P. podał przy 
pierwszem posłuchaniu wiele szczegółów o zmarłym 
swym przyjacielu, lecz mówi, żo nieśna panny Holtorp.

g to ifc w y ju e  s Straż polieyjna 
przytrzymała: Wacława Schóna za sprzeniewierzenie 
pieniędzy; Jana Szktlniaka, za kradzież drzewa; Za 
pijaństwo dwie osoby.

—- i  zda 28go października pochmurno, od południa 
ciągły deszoz; termometr od 7 8 doszedł do 15*6 0 . 
Barumolr wraca w górę; rano o «ej dnia 28go paź­
dziernika stan jego był 737 7 milim; termometru 7-4 
C. Wiatr zachodni.

— We wtorek dnia 30go października: śż. Mar­
cela wyz. i Entropii pap.

Uroczystość Tlatejkt.
Na mocy uchwały Rady miasta z dnia 24 b. m. 

odbyła tię dziś uroczystość wręczenia betła Jano-

s
W l e i e ń  28 października.

( I I )  N. Pan dziś niespodzianie wrócił z Gódólló 
do Wiednia. Zdawałoby się, że przybycie monarchy 
zdoła przyspieszyć rozwiązanie przesilenia gabine­
towego, Sytuacja jest ciągle nader niejasną. Pe­
wnem jest tjlko, te  gabinet Depretisa w tej chwili 
nie m a sżans prawie żadnych, lubo przyjaciele o- 
becnego ministra skarbu dowodzą, że po dyskusyi 
adresowej i po mowach hr. Andrassego w delega­
cjach, bar. Depretis ponownie będzie się starał 
złożyć gabinet O rządzie parlamentarnym już dla 
tego mowy być niemote, ponieważ nie ma właści­
wie parlamentu, są tylko same mniejszości, same 
rozbitki, jak słusznie zauważył jeden z dzienników 
tutejszych. Sam parlament znajduje się w takiem 
przesileniu, a stronnictwo wiernokonstjtucyjne taki 
przechodzi proces przeobrażenia, te  każdy gabnet 
może zyskać większość w Izbie, zwłaszcza, jeżeli 
pogodzi się z Czechami i sprowadzi ten zastęp 
33 deputowanych do Rady państwa. Od rozumu i 
tak tu  politycznego Czechów zawisło, czy nowy ga­
binet będzie liczyć się z nimi, jako ważuym czyn­
nikiem. Pobyt Dra Riegera w Wiedniu łączy się 
o tyle z przesilaniem, o ile nieulega wątpliwości, 
że Czesi gotowi są do kompromisu na umiarkowa­
nej nawet podstawie, jeżeli tylko szczerze im po­
dadzą rękę do pojednania. Czesi liczą zapewne na 
zdobycze późniejsze. Gabinet oparty li na żywio­
łach wiernokonstytucyjnych stał Bię rzeczą prawie 
niepodobną, skoro prawie wszystkie kluby oświad­
czyły się przeciw okupacji, N. Pan zaś w tej mie­
rze nie może zastosować się do życzeń wapomnio- 
nego stronnictwa. Jeżeli więc nie doczekamy Bię 
wkrótce jakiej niespodzianki, załatwienie przesilenia 
gabinetowego nie nastąpi przed wysłachaniem hr. 
Andrassego w Delegacyacb.

Powstanie bułgarBko-macedcńskie daje dyploma­
tom wiele do myślenia i do pisania; czy także 
do —  działania? to pytanie. Abendpost miewająca 
nieraz porywy męzkości, wyraża się dziś dość ener­
gicznie o znacżeniu rozruchów w Macedonii. Rzecz 
aż nadto widoczna, źe to znowu przednia straż ro­
syjska, torująca drogę do drugiego podziału Tarcyi. 
Ks. Dondukow-Korsakow może być zadowolony ze 
„swych" Bułgarów, jak ich zwykł nazywać, albo­
wiem doskonale zrozumieli intencje rosyjskie. Nie- 
macie wyobrażenia, jaką narodowe komitety buł 
garskie robią propagandę za połączeniem Wscho­
dniej Rumeld z Bułgaryą. W tysiącach egzempla­
rzy rozsyłają po Austryi odezwę do ludów austrya- 
ckich, prosząc Niemców i Słowian austryackich o 
poparcie dla sprawy bułgarskiej i podburzając prze­
ciw Węgrom i rządom austryacko-węgierski u , jako 
czynnikom nieprzyjaznym sprawie bułgarskiej. Czy 
tylko zdają sobie tutaj sprawę z nowych niebez- 
pieciefijtw, jakie na wiosnę zagrażają Austryi ? czy 
zawczasu zapadnie i to stanowcza decyzja, jakie 
zająć stanowisko wobec świeżych komplikacyj ?

M o w y  J o r k  12 października.

(V. P .)  Ameryka posiada jak i świat stary walkę 
socjalną i ekonomiczną. W polityce na pierwszym 
planie stoi tu  w tej chwili utworzenie się trzeciej 
partyi, obok republikanów i demokratów, tak zwa­
nej Greenback Labor party. Greenback jest to na­
zwa trywialna papierowych pieniędzy, wydawanych 
przez rząd Stanów Zjednoczonych. Labor ozn: c sa 
wielką pracę robotnika, i stosuje Bię w obecnym 
przypadku do ręcznej pracy. Jest to więc początek 
walki podobnej mutatis mutandis, jtk a  ittŁ iiji 
na europejskim kontynencie, między pracą a kapi­
tałem.

Hasłem tej nowej partyi, jest używania pienię­
dzy papierowych z a m i a s t  metalicznej waluty i na 
równi z nią, a przytem popieranie żądań robotni­
ków. Stronnictwo to istniało dawniej już, głównie 
na zachodzie, objawiało się tam pod rozmaitemi 
nazwami, lecz dopiero tego roku zaczęło przeważną 
grać rolę.

Do jego uformowania przyczyniły się głównie 
agitacye i rozruchy przeszłoroczne pomiędzy robo­
tnikami. Przypominające poniekąd wasze europej­
skie Bccyalne niepokoje.

Obecnie wszakże stronnictwo to składa się z mal­
kontentów wszelkich odcieni, adherentów dostar­
czają mu zarówno farmerzy z zachodu, jak robo­
tnicy miejscy w Stanach wschodnich i nadatlan- 
tyckich.

Dotychczas, jak  wiadomo, szranki zapasów poli­
tycznych, zajęte były przez dwa Btronnictwa, demo­
kratyczne i republikańskie (które ta ostatnie przed 
20iu laty utworzyło się z tak zwanych whigów). 
W ostat nich wszakże czasach, gdy zasadnicze ró­
żnice pomiędzy te mi obu stronnictwami znacznie 
Bię zatarły, i zamiast dwóch przeciwnych zasad, 
stały naprzeciw siebie raczej dwie koterye, gdzie 
kwestye osobiste znacznie ważniejszą rolę grały 
niż zasady.

Obecnie, wobec uformowania tej fr.:e iej partyi, 
Btronnictwa Btare zaczynają się rak ł.id ać  i rozcho­
dzić. Szczególnie demokratyczne uc.erpiab, pi zez 
to, że schlebiając masom w kwesty i wal> te, traciło 
powoli grunt Bwój pierwotny. To też ł .i  jednego 
republikanina przechodzącego do Greenb ack Party, 
trzech demokratów opuszcza swój etary sztandar. 
Ogólnie już przewidują, że przesilenie obecne w nie­

około jedynastej spalonemi zostały ognie sztuczne. 
Nic zaś me może dać wyobrażenia o blasku tak zwa­
nej Galerie des Glaces, kiedy wszystkie zawieszone 
w niej żyrandole i pająki zabłyBły tysiącami świa­
teł, tysiące świateł mnożyły się w lustrach i two­
rzyły miliardy świateł, które w jakiś świat złudzeń 
przenosiły. Ale bal, na który zaproszono dwanaście 
tysięcy osób, czyż może być pięknym ? nawet w o- 
becności „książąt zagranicznych ?“ Nie podobne te­
go żądać. Był też ścisk, gorąco i mało zabawy. 
Dostojni goście opuścili salony Ludwika XIV zaraz 
po dwunastej a zwykli śmiertelnicy, przez trzy go­
dzin dobijać się musieli o paltoty i parasole a w.e- 
lu z nich na zawsze z niemi pożegnać się musiało. 
Była to pierwsza chwila zamętu i nieporządku k tó ­
rą  dostrzegłem podczas końcowych uroczystości wy­
stawowych.

Polacy bawiący tutaj zajmują się gorliwie zbie­
raniem przedmiotów najróżnorodniejszych na wy­
stawie dla wzbogacenia „Muzeum Rolniczo-Prze­
mysłowego" założonego już dawniej w Warszawie. 
Wystawcy okazują jaknajlepsze w tej mierze chęci. 
Rzecz godna ze wszech miar poparcia, ale godniej­
szą jeszcze pochwały jest gorliwość Warszawian.

24 października.

Liczba chcących korzyBtać z ostatnich chwil 
Wystawy zw ięd ła Bię s każdym dniem, który nas 
do kresu zbliża. Dae były tłumy zwiedzających.

Wszedłszy w bramę Rapp, pierwszy przedmiot, 
który zwrócił moją uwagę, jest tak naawany przez 
publiczność w sekcyi francuskiej: „Gabinet bogini". 
Najwykwintniejsza ozdobiona dzidami sztuki i naj- 
wyuźdańszym przepychem sypialnia pięknej kobie­
ty ; bo tylko piękna kobieta, kobieta zbliżająca się 
pięknością do bogini, ma prawo odpoczywać w tem 
arcydziele, do stworzenia którego pedały Bobie rę­
ce głęboka nauka wrażeń oraz najwyborniejszy 
smak.

Nieco dalej zwrócono moją uwagę na rzeźby 
włoskie. Jest to ten sam rodzaj tylko wydoskonalo­
ny, który widzieliśmy na wystawie wiedeńskiej; 
rzeźba wyraziBta, rzeźba rzeeby można obrazowa, 
a jak w okazach, które mi wskazano, nawet hu- 
jnorystyczna. 2e nie takiem jest zadanie rziźby, 
jako sztuki pojętej w wyższem tego słowa znacze­
niu, sztuki, jak ją pojmowali Grecy, rozwodzić się 
nie potrzebuję. Wielkie i piękne linie starożytnego 
ideała usiłują tu zastąpić wyrazem twarzy, fiayo- 
aomią; słowem jest to wprowadzenie pierwiastku 
realistycznego do sztuki, która szlachetnie zmie­
rzała dawniej za pomocą piękności form, do p ę ­
kną bezwzględnego. Włosi jednak znaczne robią 
postępy w tym nowym rodzaju rziźby, któremu 
z upodobaniem oddają się. Okazy tegoroczne prze­
wyższają doskonałością te ,  które widzieliśmy na 
wystawie wiedeńskiej. Kobieta myjąca płaczące 
z wykrzywioną twarzą dsiecko, jest arcydziełem

w tym rodzaju; niezadowolaienie dziecka jest tak 
wielkie, że twarz jego przybrali wyraz starca. Wy­
borne są paupry sprzedając* dzienniki i głoszące 
ich tytuły pełnem gardłem. Jest jakby promień 
słońca włoskiego w tym utworze ; czuć w tych 
pauprach całą żyweść, wesołość i wdzięk natary 
włoskiej i lada włoskiego. Pod względem sztuki, 
doskonałości roboty i piękności linij połączonych 
z wyrazem twarzy i plastycznem oddaniem myśli, 
pierwsze miejsce zajmuje Jenner, szczepiący ospę 
własnemu dziecku, dłuta Caeardiego, Włocha mie­
szkającego w Londynie. PresyzyUj ® jaką doktór 
odbywa operację, natężona jego uwagą, pewność 
ręki i swoboda, z jaką dziecko spoczywa na jego 
kolanach, Bą niezrównane.

Srebrno wyroby Ameryki Północnej na nowy zu­
pełnie wykonane sposób, zyskały medal i po baje­
cznych cenach zakupione zostały. Odznaczają się 
wyborną robotą i dobrym smasiem; jest w nich 
siła i wdzięk; najpiękniejsze przedmioty są te., k tó­
re robione były m łotkiem, którego uderzenia u- 
widocznione harmonijnie zlewają się w jedną pię­
kną całość. Opodal są wyroby angielskie naśladu­
jące z największą doskonałością, wykopaliska gre­
ckie najświeższe, mianowicie wazony i różne mniej­
sze naczynia. 8ą to prawdziwe przedmioty sztuki. 
Jeden wazon z płaskorzeźbą, przedstawiającą mi­
tologiczną Bcenę, kosztuje skdmdziesiąt pięć tysięcy 
franków! C jfra ta  będzie zapewne dla wielu wy­

mowniejszą od najdokładniejszego opisu.
Ale Bpieszno było moim towarzyszom pokazać 

nieanajdnjącą się w głównym pawilonie Wystawy, 
wyBtawę ks. Walii. Nagromadzone tu są wszystkie 
przedmioty a raczej skarby, które książę przywiózł 
z Iadyj, a następnie za wysoką bardzo sumę,  niż­
szą przecież od rzeczywistej w artośi sprzedał r a ­
dowi angielskiemu. WyBtawa ta Bkł&dti się z da­
rów różnych książąt i miast indyjski h, ofi rowa- 
uych następcy tronu królestwa W. Brytanii i ce­
sarstwa Iadyj. Jest Bię tu, jakby w zacz aro wanej 
krainie, a wszystkie powieści i opowiadania o skar­
bach i bogactwach W sch.du, s j  tu rzeczywiste- 
ścią. Istna to powieść z tysiąca i jednej nccy, a 
może jest to ta jedna powieść przemawiająca nzij 
wymowniej dzisiaj do wyobraźni ludzi, bo zawiera­
jąca w sobie niesłychanej wartości Bkarby. Takiej 
obfitości dyamentów i pereł, w jediera cagroma- 
dzonych miejsca nie było jeszcze w Europie. Bn.fi 
pierwsze zajmuje miejsce tak pod wrględem este­
tycznym, jak przepychu i bogactwa. Rękojeścią, 
puklerze, strzelby, łuki ,  szyszaki wysadzane dya- 
mentami, drogiemi kamieniami i peiłami. Wszyst­
ko to zdaje Bię być snem; złym snem poniekąd, 
bo tem przykrzejsze przebudzenie. Lecz co najgo­
dniejsze uwagi, oto wykwintny smak tych wyrobów, 
lekkość, Btaranność, wykonanie, z któremi dzieła 
cywilizacyi europejskiej o lepsze iść nie mogą. 
Miecze przepyszne mają małe nader rękojeści dla

zgrabnych i małych rąk pięknej i szlachetnej rasy 
indyjskiej. Szyąsaki są lekkie, każdy z nich jest 
dziel e s  sz tu ii, jest ozdobą i łatwiej pojąć, iż 
w takun tizjazaiiu walczyć uu żna było swobodniej, 
niż i . iżk ch Siyszakach Ł-redniowiecznych. Wy­
kwintni j r  u bety pukie v , wysadzony olbrzymiemi 
izm ara liam i olśniewa, równie jak korona pokryta naj- 
iiogocenmejszemi klejnotami z wielkim w środku dya- 
m^item, którą książę Walii przy w dniał w dniu, w któ­
rym książęta indyjscy składali mu hołd. Gdzienie­
gdzie t;,lfco przebija tu  nowoczesna cywilizacja an­
gielsku w Indyach, wsiystkie wyroby i przedmioty 
aą przeważnie Btaro-indyjskie i to właśnie stanowi 
wielki urok i wartość tej wybtawy. Strzelby ze 
skałkami a nawet lontami, Świadczą o oddalonej 
epoce. Nieraz spotkać tu  można pod względem 
broni jak i ubiorów oraz rynsztunków na konie 
uderzające podobii ństwo do starych i dawnych rze­
czy poLkict, które widzimy w zbiorach publicznych 
lub prywatayeb; ale bo też z Iadyj pochodzi cała 
cywili,a;ya Wschodu, a Pol.-ka br, ła  zarówno re 
Wschudu jak  Zaih , du,  pod wiciu względami za­
wieszana między terai dwoma światami i dla tego 
moża istotnej włiBnej cywihzacyi nie zdołała so­
bie wyrobić. □
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Wi M a te jc e  na m ak panowania jego w dziedzinie 
Bztuki. Rozpoczęło ją nabożeństwo w kościele ka­
tedralnym na zamku, celebrowane w asysteneyi li­
cznego duchowieństwa przez X. b:sVupa Janisze­
wskiego, któnr w obecności Mstajki i jego rodziny 
pc święcił berł) f fi aro wane mu prztz rriaato rodzin­
ne. Na nabożeń two zgromadzili się licznie człon­
kowie Rady miasta z Prozydeatem na czele, prezes 
Akademii umiej jtności, rektor uniwrrs tetu, repre­
zentanci sztuk i nauk z Warszawy, Lwowa i Po­
znania, dyrekeya tutejszego Towarzystwa sztuk pię­
knych, artyści malarze, dawni koledze i towarzy- 
Bze Boleaizanta, oraz prrfdscnwie Szkoły sztuk pię­
knych, wreszcie wielka liczba osób znakomitszych 
w mieście, nawet dam, tak ;ż kośc:( ł  b ;ł przepeł­
niony. A wszyscy w strojach gsliwych, wśród któ­
rych spotkać się było m* żaa zs strojom narodowym.

Po nabożeństwie ud&ła się Rada miejska z p 
M a t e j k ą  i reprozectindami wyżej wymienionymi
0 godz. 12 w południe d i ratusza miejskiego, gdzie 
w przystrojonej ssli radnej, przed znsj dującym się 
tamże obrazem „Bitwa pod Grunwaldem" odczy­
tał sekretarz Rady miasta p. Zawiłowski uchwałę 
z dnia 24 b. m. następujące! osnowy: Zważywszy 
że współobywatel nasz Jan M a t e j k o  w dziedzinie 
sztuki malarskiej wzniósł Bię do wyżyn przedtem 
w narodzie polskim niedoścignionych i dziełami 
swemi w obec areopagu śwista cywilizowanego za­
jaśniał jako mistrz w ogólnej pracy ludzkości na 
polu sztuki;

zważywszy także, że sławą niepożytą dla siebie 
zdobytą przysporzył chwały i sławy narodowi na- 
Bzemu i złożył niezatarte dowody jego życia i ży­
wotności ;

zważywszy dalej, że jako artysta-mistrz narodo­
wy w nieśmiertelnych swych dziełach jak: Piotr 
Skarga, Rejtan, Unia lubelska, Stefan Batory, Bi­
twa pod Grunwaldem, przyodziewając w ciało barty 
dziejów polskich, wskrzesił postacie naszych boha­
terów, odtworzył ich w i e k o p o m n e  czyny, a tak nem
1 obcym okazał na nowo obrazy świetnej i drogi rj 
przeszłości narodu z tą Bilą geniuszu, jaki mu przy­
znała Europa;

zważywszy nareszcie, że mąż ten, należący do ca' 
łego narodu, ma prawo do wdzięczności całej Pol­
ski, przedewszystkiem wszakże t*go grodu, w któ­
rym się urodził, wychował i któremu pomnikowe- 
mi pracami swemi w pośród nas wvkonanemi do 
świetnej jego historyi nową, pełną blasku kartę 
dołączył; *•

zważywszy te wszystkie zasługi Jana M a t e i k i  
w obec sztuki, narodu polskiego, dziejów polskich 
1 w obec miasta naszego. Rada miasta Krako­
wa uchwaliła: J a n o w i  M a t e j c e ,  o b y w a t e ­
l o w i  m i a B t a  K r a k o w a  o f i a r o w a n e  b y ć  
m a  b e r ł o  j a k o  s y m b o l  j e g o  p a n o w a n i a  
w d z i e d z i n i e  s z t u k i .

Następnie zabrał głos prezydent miasta Dr Zy- 
b l i k i e w i c z :

„Myśl zawarta w odczytanej uchwale M y  m 
Krakowa jest dalszym cięgiem stanowiska i posłan­
nictwa, jakie Kraków w rozwoju cywilizacyi i oświaty 
narodowej zajmował. . .

„8tanowisko to i połączone z niem obowiązki liczą 
już przeszło pięć wieków. . . . .  ,  .

„Kiedy Kazimierz Wielki rakładaiąc Akademię, 
nadawał jej organizacyę i obdarzał ją prawami i 
przywilejami, zażądał o l  m. Krakowa Bubmisyi 
dla swojego statutu i przyrzeczenia, iż miasto stać 
będzie na straży nraw i przywilejów ncwei instytu 
cyi. W roku 1364 w dzień Zielonych Świątek ma­
gistrat krakowski podpisał ów akt submisyi i przy­
jął na siebie powyższe zobowiązania, które następnie 
Władysławowi Jagielle ponowił.

„Musiał też nowy przybytek nauk i sztuk zastać 
grunt dobrze przygotowany i uprawiony, gdyż wkrót- 
®« promieniami światła oświecał nietylko Polskę, 
lecz i sąsiednie kraje. Na tym tu grunci ezakwitły 
i rozrosły się p'erwiosnki humanizmu, a krzewiciel 
ich Grzegorz z Sanoka wyprzedził w tej mierze ów  
czesne narody Europy. Tu, w Krakowie, Wojciech 
t  Brudzewa układał Bystemata astronomii, których 
uczeń Kopernik wkrótce' ogłosił św iatu. iż stoi 
słońce, a wiruje ziemia. Tu w Krakowie mieszczanin 
krakowski Wit-Stwosz zajaśniał w sztuce snycerskiej 
i zaledwie dwóch w Europie znalazł współzawodni­
ków. Nietylko wiedza kwitła tu i sztuki, lecz po­
chodnia światła ogrzewać musiała umysły i serca 
skoro w chwili, biedy CBła Europa z powodu Bpo- 
rów religijnych we krwi się kąpała, w Polsce je­
dnej panowała toleraneya religijna, jakiejby jej nie 
jedno z dzisiejszych państw mających pretensye do 
przodowania w cywilizacyi, dziś nawet pozazdrościć 
mogło.

„Ta dulcis recordatio praeteritorum  i ten akt dzi­
siejszej uroczystości niechaj będą stwierdzeniem od­
wiecznego stosunku m. Krakowa do nauki i sztuki, 
niechaj będą ponowieniem przyrzeczeń danych nie­
gdyś przez Kraków Kazimierzowi Wielkiemu i Wła­
dysławowi Jagielle i niechaj będą złotem weselem 
po ślubie, który przed 500 laty Kraków naukom 
sztukom uczynił.

„Szczęśliwy jestem, że mnie się dostało w udziale 
spełnienie aktu takiego znaczenia —  spełniam go
* uczuciem radości —  przyim więc czcigodny mi­
strzu (podaje Matejce berło) ten Bymbol władzy 
Panowania swego w dziedzinie sztuki. Niechaj to 
berło będzie dobrą wróżbą dla Szkrły Sztuk Pię­
knych, pod Twojem sterom niedawno odnowi imęj; 
niechaj ta młoda latoróśl dojdzie w nłrodzie do 
Potęgi i znaczenia, jakie sobie zdobyła macierzysta 
i j instytucya, nasza Alm a mater, nosząca także 
berło w swym herbie".

Jan Matejko odebrawszy berło z rąk Prezydenta 
W te przemówił słowa:

„W taktach dokonywanych czytajmy przedwieko­
we kreślenie myśli Bożej, palcem Jego zapisanej 
^ księdze przeznaczeń, które dziwnie się w tra- 
dycye narodu wplątują. Niegdyś królowie nasi wol- 
hemi głoBami przodków naszych obierani, w rau­
tach tsgo grodu przejmowali znamiona władzy swej
* koroną —  berło. To też jakby wdzięcznością ku 
miastu stołecznemu wiedzeni, dzieląc się niby wła­
dcą gWą królewską, dostojnemu naczelnikowi tegoż 
miasta nadali prawo używania berła.

Królowie nasi, wznosząc, w mieście t m  me ty tu- 
«Wę, której udział władzy intelektualnie w naro 
dzie uznawali, ozdobili ją niepróżno odznaką kró- 
lewskiej godności, kładąc berła w tarczę akademii 
krakowskiej.

Dziś interregnum. , . . .
Dla tego to Wy reprezentanci urasta i narodu. 

^ bezkrólewiu obeeuem, jakby na elekcyi ozdabia- 
t*e swego, jak go nazywacie mistrza, godłem kró 
lewskości, berłem tradycyjnem, bo na niem w na- 
Pisach żłobione smutne i świetne dzieje ojczyzny.

Jeżeli mamy wierzyć przeczuciom poetów, to 
®bwila ta przypominać musi wizye dziejowe naszego 
“hliusza. Swego Króla-Ducha, bodaj czy naród mój 

uznaie dziś w sztuce polskiej. Wręczeniem berła 
dozwalacie mu przeczuwać rychłą dziejową prze­

mianę—  odrodzenie. Widzę je w oddali. Z powita­
niem więc wyrywa mi się mimowolnie, uprawniony 
waszem udostajnieniem na nodrbiefiatwo ryku spi­
żowej piersi Zygmuntowego dzwonu krzyk serdeczny: 

Niech żyje słowiańska Polaka, niech żyje przy­
szły nssz —  Król!" , ,

W końcu przemówił członek Akademii Umieię- 
tności i prof, szkoły sztuk pięknych p. Władysław 
L u s z c z k i e w i c z :

„Prześwietna Rado, Szanowny Prezydencie mia­
sta! Pozwólcie panowie, abym jako profesor jedy 
nej Instytucyi sikolnej, co na ziemiach dawrej Pol­
ski pilnuje ogniska artystycznej wiedzy, podniósł 
głos w tej uroczystej i wzniosłej chwili. Ale akt 
en, którym reprezentaeya miasta wręczeniem tak 

wymownego symbolu oddaje cześć jednemu z poi 
akich artystów, jest wypadkiem zbvt wysokiej do 
nio3łości w dżiejach krajowej sztuki, zaszczytem 
tak wielkim dla jej wszystkich przedstawicieli że 
nie wolno byłoby tej instytucyi pominąć go milcze­
niem; tem więcej też, iż gdybym mógł zebrać w je­
den akord głosy artystów dzisiejszych Polski, wy­
raziłby on zgodnie uwielbienie dla mistrza, a wdzię­
czność dla miasta, które mu cześć składa.

A cześć ta, obcą nie była świata dla mistrzów 
plastycznych sztuk, wieńczono artystę w obliczu 
udu całej Grecyi, spływał na niego majestat Ko 

ścioła w epoce odrodzenia, zaszczycali go przyja­
źnią Papieże i Mocarze świata. I nie mogło być 
wówczas inacrei, była to epoka panowania artyzmu 
nad innemi zsjjciami społeczfóitwa, u sztuka Bta- 
nowiła główny objaw narodowego życia.

Ale dziś, gdy sztuka stoi jako równa między ró- 
wnewi, wśród rozlicznych zagadnień chwili, wśród 
ciężkich zadań społecznych, nie tylko artysta musi 
)yć wybitnie wielkim, umieć dzielnie owładnąć ser­
ca tajemniczemi swemi środkami, i zapanować ta- 
entem nad wszystkiemi innemi sprawami, aby do­

czekał się takiego jak dziś hołdu, t le  potrzeba f»by 
?połeczeństwo, jego reprezentaeya, wśród codzien­
nych trudów żywota, posiadały estetyczne poczucie 

dozwoliły mu panować swobodnie.
Takim mistrzem, jest nasz Jan Matejko, twórca 

obrazu bitwy pod Grunwaldem, takiem społeczeń 
stwem jest miasto Kraków.

Nie bierzemy jednak tej uroczystości za wyraz zwy­
kłego obywatel ifciego uznania zasłag, pracy, ale 
za tryumf sztuki polskiej, za przyznanie jej wyso­
kiego stanowiska w sprawach kraju; sądzimy, że 
w imieniu tej sztuki, nataży się wynurzyć repre- 
zentacyi miasta podziękowanie. Czujemy, że miasto, 
co spotykało Bię u siebie codziennie z majestatem 
królewskim, co w murach swych wychowywało świę 
tych i dawało światu głębokich myślicieli i uczo­
nych, nieskorem być mogło w przyznaniu praw 
obywatelstwa sztace, ale czekało z wiarą do chwili 

której Bóg zepłał wielkiego mistrza, a świat ca­
ły  artystyczny Earopy to miano mu przyznał 
Chwała niech będzie Bogu, który daje miastu wiel­
kich ludzi, a cześć miastu, które dary boże usza­
nować godnie umie!"

Wreszcie p. Jan M a t e j k o  oznajmił, jż berło 
to nrzeznacza na własność szkoły sztuk pięknych 
w Krakowie.

Gdy Prezydent miasta ogłosił uroczystość ża 
skończona, reprezentanci i  różnych miast podpisał: 
uchwałę Rady miasta, jako wykonaną.

Wypada nam teraz opiBaó berło ofiarowane przez 
Kraków Janowi Matejce.

LaBka berła hebanowa obwinięta spiralnie srebr­
nym pasem, na którym napia: „Janowi Matejce, 
krakowianinowi, jego rodzinne miasto. R. P. 1878*. 
LaBka ta uięta jest w sr< brną rękojęć rytą w ara­
beski schodzi w złotą główkę. Laska kończy Bij 
kapitelem złotym, na którym spoczywa szczyt je;

srebra oxidowanego w stylu barokowym przypo­
minającym buzdygany lub buławy. Na wypukłości 
tej części umieszczone są trzy tarcze w ornamen­
tyce z wypukło-giętemi złotemi krawędziami, a na 
nich ryte widoki Wawelu, domu szkoły sztuk pię 
knych na Kleparzu i Bramy floryańskiej. Ponad 
głową berła wznosi się wieniec dębowy bardzo mi­
sternej roboty, a z pnia berła występuje urna z o- 
xydowanego złota, w której płonie złoty płomień. 
Powyżej rękoięci jest złota obręcz, na której umie­
szczone z jednej strony paleta malsraha z pędzla­
mi, zwój dyplomu i podobizna monogramu jubilata, 

drugiej herb miasta Krakowi?. Dokoła wyryty 
napis: „Za prezydentury M. Zyblikiewicza". W gó­
rze laski na obwódce liściowej złotej napis: „ry 
Bował architekt Tomasz Pry liński;" na wierzchnie, 
zaś stronie obręczy napis: „Wykonał Władysław 
G lixelli, złotnik w Krakowie". Wszystkie części 
tego berła są wykonane z wielką czystością n nie­
które drobniejsze przypominają epokę mistrzow­
skich wyrobów włoskich złotniotw a.___________

na

przenosił 300 korcy. rGeny ■ wyjątkiem pszenicy, 
ttórą płacono wyżej, ntrzymały Bię a przeszłego tar­
gu. Zakupywali jak zwykle krakowsoy kupcy zbo­
żowi.

Płacono za pszenicę na 237 fantów od złp. 35 
do 47 złp.’, żyto na 227 fantów od złp. 26 do 30 
*lp- 5 jęczmień na 202 funtów od złp. 21 do 26 złp.; 
owies na 138 funtów od 14 do 15 złp.; proso 

250 funtów od 23 do 25 złr.
Dzisiejszy targ na Kleparzu, tak z powoda nie­

wielkiego dowozu, jak też i braku kupców zagrani­
cznych odbywał się w ciasnych granicach, ograniczo­
ny po większej części na miejscowe potrzeby. Chwiej 
nośó cen na targach zagranicznych wywiera wpływ 
na ceny tutejsze, które szczególniej w Niemczech naj 
bliżej nas położonych są na porządku dziennym. Po­
mimo jednak tej chwiejności, ceny po większej części 
utrzymały się; żyto płacono o 5 c. niżej, zaś owies 

25 c. wyżej na 100 kita. Inne produkta nie ule­
gły prawie żadnej zmianie.

Płacono za pszenicę żółtą za 100 kilogram, od 7'50 
do 8-75 złr.; ozerwoną od 8-— do 9*10 złr.; bia­
łą od 8-25 do 9 2 5  złr.; żyto piękne za 100 ki­
logram. od 6 2 0  do 6-45 złr.; iyto pośled. za 100 
kilogram, od 5 80 do 6-20 złr.; jęczmień piękny za 
100 kilogram, od 6*— do 6 25 złr.; na paszę z* 
100 kilogram, od 5 62 do 6*—  złr.; owies za 100 
kilogram. 6*—  do 6 25 złr.; grooh za 100 kilogram, 
od 7 25 do 9*— złr.; fasolę od 8 75 do 10 25 złr.; 
proso od — *—  do — •- - złr.; tatarkę od —* do ’ 
złr.; jagły od 10-50 do 11*50 złr-; rzepak od 12 50 
do 13*—  złr.; koniczynę białą od 45 do 65 złr.; 
ozerwoną od złr. 40 do 45 złr.
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Gospodarstwo, przemysł i handel
W iad om oń ci 

bióra Izby handlowo -  przemysłowej krakowskiej
o targu zbożowym na Baranie i Kleparzu 

dnia 28go i 29go października
Dowóz zboża na wczorajszy Baranie

Od dnia 1 listopada pobieranym będzie na kole­
jach dodatek na ażio Nadto uwolnione są od te 
go dodatku taryfy wyjątkowe z d. 15 pażdz. od wi 
na, kości i szmat z Nowego Sącza do Btarej kolei 
Karola Ludwika i Cesarza Ferdynanda.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Deptttt telegrafami.

T r y  o s i  28 paź Iz. Wczoraj odbyła się w Pa- 
renzo uroczysta iutrontaacya biskapa G l a v i v y  
przy powszechnym udziale ludu. Wieczorem oświet­
lono miasto.

P a r y i  28 października. Mało dotąd wiadomo 
o wyniku wczorajszych wyborów delegatów, ale u 
trzymują, że wypadły one w duchu republikańskim. 
Dopiero we środę będzie rezultat wiadomy.

l t z y m  27 października. Dotychczasowy sjent 
dyplomatyczny włoski w Bukareszcie, bar. F a y a ,  
otrzymał list uwierzytelniający, jako poseł i peł­
nomocny minister. Minister Z a n a r d e l l i  odjechał 
do Brescii.

L o n d y n  28 października. Biuro Reutera po­
twierdza z K o n s t a n t y n o p o l a  dociesienin 
okólniku tureckim, który mówi, że położenie Mu­
zułmanów w Rnmelii i Bułgaryi jest nie do zoie 
sienie, oraz potwierdza doniesienie Polit. Corresp.
0 nocie tureckiej do In. Libanowa, która czyni 
Rosyę odpowiedzialną za wykroczenia Bułgarów i 
zapowiada użycie kroków militarnych przeciw ro­
koszanom bułgarskim.

L o n d y n  28 października. Times donosi ̂  
odstąpieniu Lalpura od Szyra A lego: Liczne plemio­
na graniczne powołane przez emira do Ali Muży- 
du, rozchodzą się z braku żywności. Pod Hassan 
Ab-lal utworzony został obóz 6000 ludzi. Telegram 
z Bombaju z d. 27 donosi: Times of India  do 
wiaduie się, że odpowiedź emira jest wyzywającą
1 zuchwała. Wywiedziano się, że twierdza Ali Mu 
żyd ma 15 dział, a okopy jej nieznaczne. Z Dżella- 
labadu donoszą o wielkiej śmiertelności w wojsku 
emira; codziennie umiera 30 ludzi. Emir nakazał 
brankę przymusową. W Pessewarze panuje gwał 
towna f e b r a . __________

Przesilenie gabinetowe odroczone —- takie jest 
dziś hasło dzienników urzędowych i nieurzędowycb 
wiedeńskich. Jakkolwiek p. Pretisowi nlepowiodło 
się złożyć gabinetu, mimoto nie traci on jeBzcze 
nadziei, jak utrzymują, i stanie „w chwili stoso- 
wnćj" na czele ministerstwa, choćby urzędowego. 
Ta stosowna chwila ma według Montags-Revue 
nastąpi po dyskusyi adresowćj w Radzie pań 
stwa, wedłrg B udap. Corr. P° ukończeniu obrad 
delegacyj, gdyż wówczas wyjaśni się już polityka 
zagraniczna br. Andrassego, a jak wiadomo to jest 
jedyny szkopuł, o który się rozbija wszelkie usiło­
wanie złożenia gabinetu. Jeż *li rzeczywiście kryzys 
gabinetowa taki dalśj mieć będzie przebieg, na­
tenczas prowizoryum obecne potrwa jeszcze przez 
pewien czas, niezmierna to jednek twierdzenia wczo­
rajszego nasrego, że właściwie usiłowania p. Pre- 
tisa spełzły na niczem. Do dnia dzisiejszego odro­
czył klub lewicy swoje oświadczenie co do jego 
programu, tymczasem niesłycbać o żadnych nara­
dach tego klnbu, owszem stw erdró tylko można 
większe z każdym dniem w tem stronnictwie roz­
dwojenie ; występujący z niego członkowie mają się 
połączyć z nowym klubem postępowym, poczem

oba te kluby przybiorą nazwę „stronnictwa libe­
ralnego." Badzie to nazwa najodpowiedniejsza, 
przedstawi bowiem najlepiój ducha tego stronni­
ctwa, a w każdym razie nie będzie w błąd wpro­
wadzała nieświadomych rzeczy, jak dotychczasowa 
„stronnictwa wiernokonstytucyjnego," lucus a  non 
lueendo.

P. Wł. Rieger przybył w tych dniach do Wie- 
ln ;a. N . fr . P r m e  donosi, że naradza się z niw? 
stronnictwo prawa, nadziwiłoby ta* wcale, gdyby 

inne stronnictwa skorzystały z obecności przy 
wódcy czeskiego w stalicy państwa dla porozumie 
n?a się o ogól nem położeniu i o warunkach wstą 
oieuia Czechów do Ridy państwa. P. Rieger ma 
podobno indywidualnie być zdania, że no okunącyi 
powinna nastąpić anneksya Bośni i Hercegowiny.

W sejmie węgierskim i w wiedefiskićj Radzie pań­
stwa ma być w tych dniach przedłożony projekt 
ustawy o wcieleniu gminy albańskićj Spuł do D il- 
macyi. Polega to na art. 29 tratatu beri fokiego 

skutek czego ma bvć traktat ten dołączonym 
do projektu ustawy j a k o  z a ł ą c z n i k .  Sposób 
wniesienia tćj sprawy, jak go podają dzienniki, nie 
zdaje nam się być prawdziwym; konstytacya bo­
wiem wyraźnie zastrzega, że traktaty międzynaro 
duwe, a więc c^łe ich części, ma‘ą być prred 
kłfldsne Radz:e pańotwa do zatwierdzenia. Cóżby 
tedy znaczyło przedkładanie traktatu berlińskiego 

jako załącznik"? Okupscya Br śni i Hercegowino 
i wiele jest ważniejszą od zajęcia gminy albsń 

skiój, jeżeli więc rząd a względnie hr. Andrassy 
nie przedłoży w pierwsrój sprawie traktatu ber­
lińskiego, nie potrzebuje go przedkładać i w dru 
gići. Nie chcemy przez to wcata powiedzieć, żeby 
to było postępowon:e właściwe, czynimy tylko u 
wagę z powodu wiadomości o projekcie ustawy od 
n^szącćj się do Spużu.

Dzisiejsze wiadomości z Niemiec ograniczają się 
na pogłoskach no^ej zmiany gabinetu berlińskiego 
a mianowicie minister Bkarbu Hobbrecht chwiejf 
się. W swoim liberalnym charakterze nie może oc 
pogodzić się z myślą, aby kanclerz był jedynowła 
dnym, a wszyscy ministrowie zeszli na wykonawców 
jego woli.

We wszystkich krajach Rzeszy niemieckiej mia- 
now8ne są urzędy mające wykonywać uBtawę o so- 
cyalistach. Równocześnie z temi nominacyami roz 
poczęły się konfiskaty pism i zamknięcie różnych

W  niedzielę odbyć się miały we Francyi w 37 
departamentach wybory delegatów przez rady gmin­
ne dla wybrania senatorów. Na 75 senatorów cza­
sowych, którzy występują, wypadnie dokonać no­
wego wyboru. Między występującymi jest 41 kon­
serwatystów, 20 republikanów a 14 bonapartyatów; 
idzie więc o to, aby wyborem republikanów stwo­
rzyć w senacie większość republikańską. Cisła, któ­
re wybierają senatorów, składają się z deputowa­
nych, rad departsmentowych i powiatowych, oraz 
z delegatów gmin, a ci ostatni mają przewagę gło­
sów. Wybory przeto gminne mają wielką wagę.

Najważniejszym faktem, jeżeli sie ten Bprawdzi, 
będzie porozumienie się Anglii z Franryą co do 
dalszego postępowania na Wschodzie. Miałoby ono 
podstawę ze względu na Egipt, ale wątpimy, aby 
już teraz rząd francuski chciał poprzeć Anglię 
wzywając Rosye do ścisłego wykonania traktatu 
berlińskiego. Nie bez pozwolenia jednak Anglii 
wystosowała Porta notę do mocarstw i do ks. Ka­
binowa. obwiniając Rosye o wspieranie ruchu buł­
garskiego w Macedonii. P olit. Corr. utrzymuje, że 
powstanie rozpostarło się na kilka powiatów Ru- 
melii i północnej Macedonii, że trzy kompanie 
wojska tureckiego, zostały przez powstańców w pień 
wycięte. Zadaniem powstania ma być połączenie 
Rumelii, Tracki i Macedonii z Bułgaryą i utworze­
nie państwa Bułgarskiego. Siła powstańców wynosi 
12,000 ludzi a ma się z nia złączyć milieya buł­
garska licząca 18,000 ludzi. Komitet centralny po­
wstania zasiada w Kiustendże, a powstańcy orga­
nizują się w Kiustendże, Sofii, Samakowie i Dżu­
mie.

traktatu berlińskiego, ale dotychczas nie może byfi 
mowy o wspólnych krokach mocarstw i o zjedno­
czenia się ich w tym calu, do czego też okó nik 
turecki o powstaniu bułgarskiem nie dał żadnego 
powtdj, zwhsicza, gdy dotąd nie został jeszcze 
wręczony.

HtTle< 9*ń  29 października. Radi  państwa 142 
głosami przeciw 78 przyjęła wniosek o ustanowie­
niu wydziału ośmna&tu, który do 2 listop <da ma 
złożyć sprawozdanie z obrad adres.wych i postawić 
vra:.03ki. Przeciw temu głodowali tylko PoLcy, Ru- 
jini, stronnictwo prawa i część środka.

W i e d e ń  29 października (pryw .) Cesarz wra­
ca do 'Wiednia. F rm den bla ti mówi: Jeżeliby fa- 
kta usprawiedliwiły nadzieję jednorgodnrgo postę­
powania partyi konstytacyjnej, nic więcej nie Eta- 
łoby na przeszkodzie rozwiązaniu kwistyi gabine­
towej. Oczekiwania ta jednak wcale się nie spra- 
ird.iły, owszem zamęt Etronnictw d w ęg rą ł w Izbie 
deputowanych niemal Bamego szeryta. Charaktery- 
stycznem jest, że już zbywa nazw dla oznaczenia 
aowy h stronnictw. Twórcy tych stronnictw są w tym 
samym kłopocie jak byli przed laty założyciele zwia­
stujących szczęście stowarzyszeń, którzy po większej 
części łamali sebie głowę nad tem, jak ochrzczą 
swoje diieła. Wśród tych okoliczności nie sądzi 
Fremdehblait, aby przyjazd N. Pana mógł stać się 
hasłem utworzenia gabinetu parlamentarnego. Sto­
sunki przybierają taką postać, że obowiązkiem po­
wszechnym zdaje się być obecnie odgrywać rolę wi­
dia. Może po obradach nad adresem dokopać się  
będzie można stałego gruntu.

B u d a  P e n i t  28 ptźdz. Posiedzenie Izby de­
putowanych rozpoczęło się w południe. Petycye od 
wielu komitatów nadeszłe, a tyczące się sprawy 
bośniackiej i pod wód, przekazane zostały wy dział*.- 
wi petycyjnemu. Co się tyczy petycyj zmienionych 
przeciw wyborowi kilku deputowanych, a między 
temi Thalego, prezes wnosi, aby je przekazać wy­
działowi sądowemu. Gdy wybór Thalego na zasa­
dzie sprawozdania odnośnej sekcyi podany był na 
przede statniem posiedzeniu jako sprawdzony, wy­
wiązały się przeto długie rozprawy, w których 
wzięło udział wielu członków obu stronnictw opo­
zycyjnych , minister Tisza, prezes Ghyczy i kilku 
liberałów. Podczas głosowania skrajna lewica opu­
ściła silę , poczem wniosek prezesa przyjęty został 
znaczną większością, a petycyę przeciw wyborowi 
Thalego odesłano do wydziału sądowego. Następnie 
odczytano reskrypt królewski względem zwołania 
Delegacyj, a sprawa ta postawioną została na po­
rządek dzienny czwartkowego posiedzema.

B e r l i n  29 paźdz. Germania  donosi: Rokowa­
nia z Kuryą rzymską nie są zerwane. Wprawdzie 
układy w Kissingen rozpoczęte spełzły na niczem, 
wszelako zrobione były wprzódy przez Papieża pro- 
pozveye, na które Prasy nie dały dotąd olpowiedzi.

W e r s a l  28 października. Dziś odbyło się po­
siedzenie Benatu b3E żadnego znaczenia i odroczyło 
się do czwartku. W tabie deputowanych minister 
wyznań przedłożył spis kongregacyj religijnych 
przez władzę potwierdzonych, co sprowadziło okla­
ski tawicy. Izba odroczyła Bię do poniedziałku.

B r u k s e l l a  28 paźdz. Dziś rozpoczął się pro­
ces Philipparta o upadłość podstępną i praenie- 
wierstwo.

L o n d y n  29go paźdz. Bióro Reutera donosi 
z Konstantynopola z dnia wczorajszego: W odpo­
wiedzi na notę Porty, która esyni Rosy an odpowie­
dzialnymi za wybryki bułgarskie w Macedonii, ks. 
Eibanow zaprzeczył udziałowi Rosy an w ruchu 
bułgarskim, który wywołany został tylko przez 
zb egów bułgarskich i tureckich, a nie ma cechy 
politycznej, lecz jest tylko rozbójnictwem.

L o n d y n  29 p tź iz . Tim es rozbiera obecne 
zachowanie się Rosyi na Wschodzie i zaleca zjedno­
czone postępowanie Anglii, Francyi i Austryi, aby 
przypomnieć Rrsyi zobowiązania Btosownie do trak­
tatu berlińskiego. Times oczekuje, że Niemcy przy­
stąpią do tego działania. Rzeczą jeat BismarLa do- 
pomódz do uzupełnienia swojego nieloskonałego 
dzieła. Times obiecuje Bobie dobry skutek z takiego 
działania mocarstw.

Ostatnie telegramy „Czasu!*
W i e d e ń  29 października. Presse donosi: Klub 

postępowy postawił wniosek, aby Wydział adresowy 
najdalej do d. 2 listopada złożył sprawozdanie; 
z klubu postępowego wyznaczeni są do Wydziału 
cdresowego Kopn, Sturm i Magg. — Presse po­
daje ze strany dobrze świadomej z powodu donie­
sień Observera i F anfu lli pod względem wystą­
pienia na jaw przymierza mocarstw zachodnich, że 
są to raczoj kombinacye niż realne fakta; osobli­
wie nowiny F anfu lli nie odpowiadają w istotnych 
punktach prawdzie. Pismo rządu angielskiego do 
Petersburga, żadalące wyjaśnień co do znaczenia 
najświeższych ruchów wojsk w Rumelii, wyszło 
z własnej inicvatvwy Angiii samodzielnie; d latego  
doniesienie F anfu lli o przychyleniu sio Francyi i 
wymianie myśli w tym przedmiocie z Wiedniem i 
Rzymem należy przyjmować z słusrnem powątpie­
waniem. Wprawdzie nie da się zaprzeczyć, iż mo­
carstwom wiele zależy na dokładnem wykensmu

M a r a t ,  Wiedeń 29 października, godz. 2 m. 30  
po poł.—  Renta papierowa 60*40.—  Renta Brebrna 
62*15. —  Renta złota 70*90. —  Losy z r. 1860 
112*— . —  Akcye Banku Narodowego 784*— . — 
Akcye kredytowe 222*30. —  Londyn 117*80 — 
Srebro 100*— . —  Napoleony 9*40. —  Lombardy 
64*— . —  Losy z roku 1864 140*— . —  Akcye ko­
lei Karola Ludwika 231*— . —  Akcye kolei Lwo- 
wsko-Czerniowiedriej 1 2 4 * - . -  Akt^ye kolei węg - 
północno- wchodn. 109 25. —  Anglo-Bank 97*25. 
Obligacye indemn. galic. 82*50. Losy prem. 
węgierskie 77*75. —  Akcye kolei Koszycko-Bog.
9 9 -2 5 .   Akcye kolei półn. - zach. austr. 107*— .
6% Listy za st hipoteczne 90*— . —  Marki 58 05, 
Ruble 117*—  —  6%  Listy zast. galic. Zakładu 
kredyt. Ziem. 87*50.

Usposobienie giełdy: stałe.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA

Antoni Klobukoteski.

l
100

1
1
1
1
1

mm gMfl sy 1 papi®fto0 pM
H o n ffr e g u y 1 k t p le t k le j .

H r a k ń w , 29 Października.
Rubel papier, rosyjski . . (za 100 sztuk)
Rubel srebrny obrączkowy .
Marka niemiecka . • • •
Dukat holenderski ważny .
Dukat anstryacki -
Napoleondor »
Półimperyał ».
20-markówka niem. ważna . ̂
Srebro austryaokie (za 1_ zlr.) • • • •
Kupony austr. srebr. płatne . (za 100 złr.)

L is ty  zastawne i obligi:
5* pożyczka krajowa galicyjska d
Obligacye indemnizacyjne gauo. v .
t y  listy zast. Tow. kredyt, ziem. y
5% listy zast. Tow. kredyt, ziem. | g 3

listy hipoteczne banka hipot. < ^ g
6% listy dłużne galic. zakł. włoźo. I e ^
5 7, listy zast, g. z. kr. z . wKrakowie, zwrot 

za 36 lat, srebrem za 100 zł. w. a. 
listy zast. g. z. kr. z. wKrakowie, zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 zł. w. a.
6 listy zast. g. z. kr. z. wKrakowie, zwrot

za 18 lat, banknot, za 100 zł. w. a.
7yl listy zast. g. z. kr. z. wKrakowie, zwrot 

za 20 lat banknot, za 100 zł. w. a.
Prioritety banku gal. d. h. i p. w Krak. (IOW 
4yl listy zastawne KrólJPol. ser. L' (zalOOr.)
4ii listy zastawne Król. Pol. ser. II. (za 100r.
5S listy zastawne Król. Polskiego (za 100 r.
4* listy likwidae. Król. Polskiego (za 100 r.

Akcye kolejowe i  bankowe:
Akcye kolei Karola Ludwika po złr. 200i228 -■

„ „ Lwowsko-Czerniow. „ » 200121
hipot. we Lwowie wpł. 300 zł. „ 200i — —

„ banku gal d. h. i przem. w Krak. ,  80\| 80 —

9 <0 
*2
?§
S I
oS
i t
i l

l i■0.2

116 — 
1 68

57 50 
5 55 
5 55 
9 35 
9 52

100 —
99 50

89 —
82 —
79 50
84 50 
89 25
87 75

93 —

86 —

?89 -

94 50 
70 —*k  
98 -  & 
9 8 - 5
98 25-ffl
88 - 2

117 75 
1 80 

58 50 
5(65 
5 65 
9 55 
9 70

101 50 
100 50

83 25

86 —  

90 75

95 -

89 — 

92 —

97 50
90 a— —o
— C

100 —5
90 —2

234 — 
125 —

100 -

L osy krajowe:
Losy miasta Krakowa 
Losy m. Stanisławowa

jpłaos M aję1

15 -  
i  18 50

16 -  
20 50

W ie d e ń  28 Pażdziern. 
5j< zjedn. dług państw, bani

„ * .  srebr
Obligacye ind. niż. Austr. 

„ ,  czeskie

:„ „ bnkowm.
siedmiogr. 

5^ węgierska pożyczka kol. 
(po 300 frank.) 120 złr.

L is ty  zastawne:
5H Banku naród, listy . 

galicyjskie . . . .
it B * * * *

6 „ galic. zakł. kred. włość. 
Zakł. k. z. w Krak. w 1. IB

90n r> n n n v  n
S„ .  9 9 9 9

57, - » 9 9 .  9 9 96
5j( węgierskie listy . .

zakł. kred. austr. . .
5„ zakł. kred. ziem. austr.

spłacał, w 33 latacb 
5„ Domen, państw. 120 złr. 
6„ Banku gal. hipot . .

P otyczk i loteryjne:
Losy pożycz, z roku 1839 .

-> } £ £ •„ I860 .
'/, losów pożyczki austr.

państw, z r. I860 . .
Losy pożyczk. z r. 1864

prem. patyczki węg.

60 40
62 -  
04 50 

102 50
78 75 
82 50
79 50 
72 90

97 25

60 55 
62 15 

105 — 
103

79 50 
83 —
80 50 
73 50

97 75

97 30 
79 50 
85 25
89 20
91 25 
95 50 
87 50
0 4 .

76 50 
108 75

92 75 
141 ~
90 -

97 50

85 50 
89 60 
92 50 
96 50

77 25 
109 25

93 -  
142 
90 50

337 -  
107 -  
112 40|

122 
140 -

„ kredytowe . . •
„ żeglugi parowej na

Dunaju . . . . .
„ księcia Salm. . .

„ Palffy . . 
Clary . .

„ hr. St. Genois . .
,  miasta Budy . .
„ Windischgraetz . .
„ hr. Waldstein . .
„ Keglevicb . . .
„ Rudolfa . . . .
„ tureckie 400-frank.

Akcye bankowe i  przem.

Banku naród, austryac. . 
Zakładu kredytowego . 
Żeglugi parów, na Dnnaju 
Kolei północ. Ferdynanda 

rządowej fr. »• • •
zachód, c. Elżbiety 
południowej . . •
Galicyjskiej . . .
Czerniowieckiej 
Albrechta . . . .  
weg. północ.-wschód, 
ks*. Rudolfa 200 złr. sr. 
Alfbldsko-Fiumańsk.

miŁ 
lej .

Cisańskiej . . .  
335 — 337 — „ wschodnio-węgiersk.
106 50 107 — „ austryacko-połn.-zach.
112 — 112 40 „ Franciszka Józefa

Banku anglo-austryackiego 
121 50 122 — Zakładu kredytowego węg. I 
139 — 140 — Banku franko-austryackiegol 
77 25 77 75| „ franko-węgierskiego!

24 50
160 —

92 50 
38 25
27 50
28 75 
34 25 
28 — 
27 50 
22 50 
14 — 
14 
19 50

żędaję
25 — 

160 50

93 -  
38 75
27 75 
29 50
34 60
28 50 
28 50 
23 — 
14 50 
14 50 
20 -

783 — 
220 25 
483 — 
1997 

250 50 
156 — 
64 25 

229 50 
123 —

109 50 
115 75 
113 50 
100 
'107 
184 50

[126 
96 50 

202 60

786 -
220 50 
485 — 
2003 

251 50 
156 50 
64 75 

230 - 
124 -

110 25
116 25 
114 -  
100 75 
108 
185 -

Banku galioyj. dla hdndln 
i przem. w Krakowie 

„ krajowego galioyjsk.
we Lwowie . . .

„ wiedeńskiego dla o- 
brotu płod(

„ galic. hipotecznego 
„ dla obrotu ogólnego

Obligi pierw szeństw a:

Kolei Koszycko-Bogumiń. 
państwowej 500 fr. 
Emisya z r. 1867

Cdniowej 500 fr. 
y 1875-1876 6* 

pół. c. Fer. 100 złr.m.k. 
n „ 100 w. a.
9 „ w  srebr. 5ni

połud. półn. niem. 5^ 
za 100 złr. w. a.
5̂ 4 w srebrze 
gal. Kar. Lud. 300 złr 
w srebr. za 100 złr. 
Emisya II. . • •
Lwowsko-Czerniow 
300 złr. (w sr. 5* za 100
Emisya z r. 1867 . 
Siedmiog. 200 złr.w. a. 
ks.Rudolfa 300złr.w.a. 
w srebr. 5yt za 100 złr. 

Austr. Lloyd 100 złr. m. k. 
Tow. pragskie przem. żel. 

po 300 z!
126 50 
96 75 

202 90
 Cesarskie korony

dukat na wagę

100 —
250 - J  
101 —

W alu ty:

6 61 
5 61

Napoleondory . . . 
Suweryny angielskie . 
Imperyały rosyjskie .
Srebro .......................
Srebro (kupony) . .

 [Bank. pań. Niemiec, za 1001
Rubel pap.....................

69 75 
158 — 
151 -  
110 —

70 25 
159 — 
152 — 
110 50

101 50 
95 50 

10.) 80

102 -  

101 20

87 — 87 50 
82 75

99 75 
97 75

100 25 
98 25

76 50 
78 25 
62 —

76 75 
78 75 
62 50

74 75 75 25

91 — 91 25

f> 62
5 62^

11 87

68 10 
1 16*

11 92 3
9 71j J 

100 10

68 15 
1 17 K

L w ó w  28 Pażdzier.
Dukat holenderski . .

,. cesarski . . • 
Półimperyał rosyjski . 
Rubel srebrny rosyjski 

„ papierowy . . 
Marki (100) . . . .
Listy zast. Tow. kr. gal. 5?4

’ " Banku hipoteczn.
Obligi indemn. bez kupon. 
Akcye kolei gal. K. L. bez k. 

„ „ Lwow.-Czem.
„ Banku hipot. gal.

5 46 
5 50
9 60 
1 73 
1 16 

57 60 
85 20 
80 25 
90 -  
82 50 

228 — 
12 i — 
248 —

W a n a a w a 25 Pażd. ub.| kop.
Listy zastawne lej seryi .

2ej seryi . 
kupon . . 

f „ nowe . .
kupon . .

,, likwidacyjne . . .
kupon . . 

Kolei warszawsko-wiedeń.
„ .. bydgosk.

Rosyj. pożyczka prem. 1864e. 
n n n 1866r.

100 —  

100 —  

136 
98 50 

172 
88 45 

160

5 56 
5 61 
9*72 
183 
1 18 

58 60 
863—  

81 25 
90 75 
83 50 

230 59 
123 50 
251 —

rub.|kop.

98 60
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Br. JAM JODŁOWSKI'
sekundaryusz oddziału chorób 
wewnętrz. szpitala S. Łazarza ,

/ £  przenióił się z doma pana Nagła 
U  w Rynku eł. do domu p. Tatarczu-

n cha u l .  m i k o ł a j s k a  Ł . 4 4 0  
„p<d 3ma lipkami*. (2521-3 3) 

r  Ordynuje od godz. 2ej do 4ej.

t b a O O ś O f

Tygodnik Powieści
i  początkiem paźlriernika r. b. zaciął wy- 
chodnć w Poznaniu w objętości 1— 1 Va ar- 
kuwa. Wydawnictwo to zawiera Bame li tyl­
ko znakomite i cacno powieści tak naszych 
jak i obcych pisarzy i zamieszcza równo- 
ozfśne i —3 powieści. Przedpłata kwartalna 
w frakowi* 1 słr. 25 o. z przesyłką 

pocztową 1 złr. 10 o. 
Przedpłatę przyjmuje w Krakowie l i s t ę  

p r a ! a  8 . A .  K r z y ż a n o w s k i e -  
* •  craz ws ystkie irne księgarnie.
(2529-1-2) N . Kamieński i Spółka.

W stadzie koni w Dębnie
(w Galicji) są do apnedania: trzy ogiery 4-l«tnie: 
gniady i tarantowaty oryentalnego pochodzenia, 
trzeci: kasztanowaty, pół krwi angielskiej; trzy _o- 
giery 3-letnie po ogierze czystej krwi arabskiej 
Aghil-aga; oraz starszy ogier pełnej krwi angielskiej 
Yerry-Good, po Krakusie stada Koropieckiego. 
Bliższa wiadomość n właściciela w Dębnie, ostat. 
poczta Bis doliny. Ze staoyi kolei żelaznej Biadoli- 
ny, pół mili drogi do Dembna. (2585 1-6)

cierpiący na gościec reumatyzm, po­
wstałe z tego choroby, stparabiow. Up.

choćby joź przeszli wszelkie 
irofebne leczenia bez skutku, 
a nawet stracili nadzieje od­
zyskania zdrowia, powinniby 
po tylu bezużytecznych próbach 
udać się jeszcze raz do pana 
U. <3. W ne s s tn g e r a  w  
F r e n h ln r e łe  n . BI. Za

  pomocą jego snoscbo leczesia
lostałorwio » «»tn leh  m ie s ią c a c h  S a r -  
d i o  w i e l e  o eó b  z a p e t a l e  ■ w o l-  
n ln n y c h  o d  s w y e h  c ie r p ł e ś ,  a pan 
M-ieasiuger zostawia każdemu do woli przed 
tżyciem jego leczenia, które nawiasowo po­
wiedziawszy ż n d n y c h  zn a ea n y eK  o -  

p le n ł^ T a y e li nie wymaga, poiufor- 
mować s ę o skutkach, na który cel tenże 
adresy* znacznej liczby wyleczonych osób 
wszelkich w wydanej przez siebie broszurze 
najchętniej nddela. Leczenie to jest zupeł­
nie racjonalne. P. Moessinger żąda od cho­
rego tylko krótkiego opisu oierpienia i jego 
przebiega a potem udziela pacjentom odpo­
wiednie wskazówki. 124541

Ogłoszenie licytacyjne. ‘,toWyoh
Nr. 51662. (2527-2-3)

Celem wydzierżawienia dochodów mytuicsych przy drogach krajo­
wych na rok 1879, ewentualnie także na trzylecie po koniec reku 1881,1 
przeprowadzone będą we właściwych Wydziałach powiatowych rozprawy] 
licytacyjne, pomiędzy 14 a 25 listopada b. r.

W y k t i  
J o w y c h

w Olszanicy
sprzedaje i odstawia do piwnic w workach opiec: ętowanych

ZIEMNIAKI
i O g ó ln y  S tn c y J  m y t n i c i y e h  p r i y  d r o g a c h  k r a -  w Wybornym gatunku tak pod względem s m a k u  i 
, m it  j a c y  e h  b y ć  w y d i l e r ż a w l o n e m l  p o s i ą w n y l  jakoteż t r w a ł o ś c i  po 1  * I r .  5 0  c«

o d  I  s t y c a n l a  1 8 1 8  r .  | za 100 kllO — 1 korzec.
m ą e z y s t o ś c i

c e n t .

„Agence classique41 
T im e  S o p h ie  S c h r e ib e r  

w Wiednia 41. Praterstrasse 41
poleca:

wychowawczynię
z północnych Niemiec, wirtusokg na for­
tepianie, obsnajomioną dokładnie z językiem 
angielskim i francuskim, była czynną 10 lat 
w Anglii a 5 lat we Francyi, z doskorałe 

mi poleceniami;
w y c h o w a w c z y n ię ,

wyborną pianistkę, obznajomioną dokładnie 
z językami francuskim, angehkim, niemie­
ckim, naukowo wykształconą, była czynną 

przez 6 lat we Francyi;
g u w e r n a n tk ę  a n g ie lk ę
do młodszych dzieci, z doskonaremi pole­

ceniami :
b o n ę  p r z e ł o ż o n ą

z dobremi poleceniami, mieszkającą w pen 
Bfcnic-e Agence clastique Mme, Sophie 
Schreiber w Wiedniu 41- Praterstrasse 41 

(2542-1-4)

Brazylia.
Względem objaśnienia co do ceo 

i warunków przewozu do Brazylii 
należy się zgłosić do podpisanego.

Johanies Sctmii,
Canal de 1’ Amidon Nr. 44

(2540-1-8) in A n t w e r p e n .

Nr.
>orz

Gru­
pa

przy drodze 
krajowej w powiecie Nazwa atacyi

Cena wy 
wołania

zlr.

1 P rzeg in ia  duchów. 
jz połową dotychczas, tsrjfy

450

2 Piusko-Bzląshiej Kraków Kaezów
z tuyfy 2 c. w Iszfj pozycji

470

3 I. Babice 1292
....................................

4 Lnbelshiej B ra n ice
5 Wadowice-Sicb a Wadowice Skaw ce 3167
6 G orczykowce
7 Pom ianow a 2030 j
8 Słotwina- G óra J u s t 928
9 H. Brzesko- Brzesko G nojnik 622

10 Sandecka
i . r K urów 326

11 ’ Iw kow a 392
12 Zimuawoda- Gióiek S ła w cza n y 302213 Hoszany Porzecze
14 D awidów 1440
15

m . Lwów-Rohstyn Bóbrka
Bepechów 118516 S p ilc zyn a  (Bóbrka)

17 Z a lip ie
18 P odkam ień 3095
19 tttanisławów- 

Burszty u R‘ hatyn D em ianów

20 Brzezauy
Złoczów Złoi zów B o h u ty n  

i B ozhadów 2001

21 IV. T**rnopoi- 
Podwołoc zyska

Tarnopol
Sm ykow ce

796022 Rohatyn- 
Tarnopol Z agrobela

23 i

Tj śmienica- 
Kołomjja

O tynia
24

V.
Tłuma z P od  Tj/śm ienicą

(Odaje)
3521

25 Sielce- Horodenl a R aszków 256826 Zaleszczyki Serafińce
27

VI. Sanok Przemyśl Przemyśl O lszany 378428 P rzem y śl
29 Dębica-Mielec Mielec ' R ży ska 2000
30 Sk*ła- 

Zsleszczt ki Borszczów Iw anków 532

31 Krasue-Bu k Kamionka st. B usk 1060co

1 Zakluczyn-
Niedzica Nowy Sącz Gołkowice

1 • ■

2520
1

I
Zamówienia przyjmuje handel Wielmożnego J. Janigi w K r a k o ­

wi e ,  Rynek główny, Krzysztofory. (2583-1-6)

W Y K A Z

11

listów zastawnych i dłużnych Galicyjskiego Zakładu Kredytowego Ziem­
skiego (Galizische Boden-Credit-Anstalt) w Krakowie, wylosowanych przy 
5tem losowaniu w obecności c. k. Komisarza rządowego, c. k. Notaryusza

i Komisyi Rady Nadzorczój, dnia 17 Października 1878 r. odbytem:
5 V 2 ° / o  l i s t y  z a s t a w n e  n a  m o n e t ę  s r e b r n ą :

Ser. I. Nr. 4.
Ser. II. Nr. 56, 77, 96, 146, 151.
Ser. III. Nr. 21, 70, 79, 135, 228, 229, 241, 244, 275, 289.

6% listy  zastaw ne na w alutę bankową:
Lit. A. Ser. II. Nr. 16, 165, 171, 208, 425, 446, 540, 545.

„ „ Ser. m . Nr. 41, 247, 261, 393, 397, 481, 509, 761, 766, 816,
847, 870, 1221, 1303, 1420, 1527, 1531, 1661, 
1768, 1861.

Lit. B. Ser. I. Nr. 3.
Ser. n .  Nr. 77, 163, 292, 296.
Ser. HI. Nr. 24, 64, 91, 94, 219, 312, 313, 327, 465, 592.

ł%  listy  d łużne:
Ser. I. Nr. 15009, 15016, 15073, 15100, 15153, 15157, 15299, 15336,

15360, 15404, 15478, 15497, 15542, 15577, 15594, 15640,
15654, 15693.

Ser. II. Nr. 10004, 10020, 10248, 10300, 10349, 10376, 10533, 10573,
10693, 10773, 10780, 10834, 11000, 11105, 11139, 11191,
11375, 11526, 11744, 11854.

Powyższe wylosowane listy zastawne i dłużne wypłaca Galicyjski 
Zakład Kredytowy Ziemski w trzy miesiące od dnia wylosowania w peł 
nój nominalnój wartości bez żadnego potrącenia. Po upływie powyższego 
terminu ustaje dalsze oprocentowanie.

Oprócz tego nie zostały jeszcze następujące listy zastawne i dłu­
żne do wypłaty przedstawione, które przy poprzednich czterech losowa­
niach z r. 1874, 1875, 1876 i 1877 wyciągnięte zostały, a mianowicie:

5V a0/o listy  zastaw ne na m onetę srebrną:
Ser. H. Nr. 132, 147, 174.
Ser. III. Nr. 1, 3, 38, 44, 50, 81, 92, 97, 116, 120, 128, 180, 193, 250, 

256, 260, 262, 278, 279, 296.
6 %  l i s t y  z a s t a w n e  n a  w a l u t ę  b a n k o w ą :

Lit. A. Ser. H. Nr. 550.
„ „ Ser. III. Nr. 121, 127, 129, 140, 141, 738, 1519, 1573.

Lit. B. Ser. II. Nr. 7, 108, 122, 295.
„ „ Ser. III. Nr. 288, 303, 360, 394, 514.

? 0 l i s t y  d< łiiżfi©  •
Podając powyższe ogłoszenie do psblicznej wisdomoici, W ydtisł|s  .  N 

krajowy oznajmia zarazem, i ,  d o  d n l ia  1 4  l i s t o p a d a ,  czyli przed I™’;  i :  “ • ldddd, 5,-Wb, lSSd5, 1567d.
terminem rozpoczęcia lioytacyj powiatowych, przyjmować bądzie oferty ' ' 109„ , ’ . . J u s ’ 11133’ i m a ’ ’
zbiorowe,^ bądź to n aw .zy .tk ie  ataey. łącznie, bądź też . .  pojedyncze|gcr

Uczennica
zakładu rękodzielniciego z Warszawy ** 
d z i e ł a  l e k c y J  k r a j u  p a d t w  
s y s t e m u  p a r y s k i e g o .  P n y j f  
także di roboty Buknie i okrycia dama*]*' 
’be F r a n c i s z k a ń s k i  Nr. 166 na doi® 

(2493-3-4 >

KAST
ogniotrwali

Fryderyka Wlesego
nabyć można w Krakowie jedynie

w  A g e n c j i  d l a  R o l n l k ń *
I .  M i k u c k l e g o  

v  K rakow ie pod Kr. 28.
(1741-S8 ,

B m  m m m  pochodząca z uczciwej rod)1' 
R C i I I U w  ny, wykształcona w jęzj* 
rauoLSkim, niemieckim i polskim, także '  
początkach muryti, postukuje w Krako*5 
lub najbliższej okolicy miejs a jako guwę*' 
aantka do dsieci od 6—14“lot wieku. Bu*' 
szej wiad miśń ndtiala kap i an Past 
[ rak o wie trzy nlioy Szlak p.d Nr. 7* 

(2570-2-3)

Kraków dnia 17 Października 1878.
grupy wjkazem powyższym oznaczone.

Oferty podobne wnosić należy wprost do Wydziału krajowego, z o- 
bowiązkiem złożenia w kasie krajowi j wadyum, które wynosi 10%  od 
stosunku do łącznej kwoty wywcłan:a, zaoferowanych staeyj.

W zbiorowych ofertach me mozoa oddzielać staeyj jedną grupą ob-  _
jętych, każda zaś eferta niezależnie od dołączonego wadyum, ma być] A
należycie opieczętowaną i zawiir ć oświadczenie, że oferentowi znane są! * *  .
wszystkie warunki tak licytacyi, jrkoteż dzierżawy i że wszystkim tym poos5yna nya u b ę  t a ń c ó w  salonowych 
warunkom poddaje się całkowicie. |i solowych w pensyonatach i w domach pry-

Na kopercie oferty zbiorowej wymienione byćTmuszą nazwy zaofe- J watnych Uprasza osoby interesowane zgło-
rowanych staeyj my tnie z j ch. P i<! da *,Hotelu Warszawskiego" przy nlioy

Otworzenie ifert zbiorowych, nastąpi dopiero po nadejściu wyników Is ł a w k o w a k i o j.____________ (248 -3)

(2591)

D y re k c y ® .

Dr Kichał Ichheiser
licytacyjnych z odnośnych Wydziałów powiatowych, porównanie zaś tych- 
że odbędzie się wobec komisyi przez Wydział krajowy wyznaczonej

Bliższą wiadomość o warunkach licytacyjnych powziąść można w 
Departamencie I V .  W jdiiału krajowego, lub też w miejscowych Wydzia-1 otworzył k a i c e l f t r y ę  a d w o ­

k a c k ą  w Krakowie przy ulicy 
G r o d z k i e j  pod Nr. 97. 

(2559-3 3)

łach powiatowych

Z Rtdy Wydilałn krajowego Królestwa Galloyl i Lodometyl 
i  Wlslk. Kslestwenm Krakowsklem.

Grott.

Uzdolniony lokaj dectwami i znają­
cy się n* ogrodnictwie, pos*nVnje miejsca w mie­
ście albo na prowincji od 1 listopada. Blisia wia- 
dnmośó przy nLcy S. Jana  Nr 294, albo pod lit. 
P .  H .  poste restante K r a k ó w .  (9664-3-8)

i pewnie stworzyć 
(2460-6-6)

K t e  r  h c e  szybko
Eobie e b f l ty

poboczny zarobek
Biechai 8ię nda listownie adr. 1000 do biura 
ogłoszeń O. L. Daub o & Co. v> Wied/mu.

1
 Słynnie znane wszelkie podobne wy­

roby przewyższające 
e, k . u p rzy w ile jo w an e

piece regulacyjne, 
do napełniania

i przewietrzające
R . G e b u r i h ,
c. k. nadworny maszynista,

do nabycia
w  W i e d n i u ,

V II .,  Kuiserstrasse N . 71, w  Wiedniu.
Zamówienia na prowincje wykonane będą pun­

ktualnie za zalicaką. Bliższe szczegóły w illustro- 
wanym cenniku. (3283-8-8)
Skład w Krakowie u T. Góreckiego

We Lwowie dnia 21 października 1878 r.

Regulatory gazowe
( p r z y w i l e j  S n g g p )

któremi osiągaąć można najtorzystniejsze wypalenie gazu do oświetlania, a więo
H f  z n a e z n ą  e s i e z ę d n t ś ć  g a z u .

Następnie r e g u l a t o r y ,  g U e e r y u o w e ,  m e m b r a n o w e  I m o r k u r y o - 1
i i o w o  do wkładania w gazowe Urządzenia większych zakładów. (2467-2 6) |

■ r o s a u r y  d a m o  I o p ł a t u i e .
O d p r z e d a j ą c y m  z n a c z n a  z n i ż k a .

■ V  A J e u e l  b ę d ą  p n y j ę e l .  t
F . I f h w r l c k h & r t  A  Co .

fabryka prtyrtądbw gazowych i wodociągowych i priyboróui lanitamyeh, odlewania metali i wartftał | 
mechaniczny w  W ie d n iu ,  w l e d e o ,  W e y r ln g e r g a s s o  Igr. 11.

m m m  p m i i m

Śs AMR natyillwfo aa tkdry,
niedestrzeźona przystaje do ciała

mafiiiiALiii

Przeciw łysinie
siwiźnie włosów i tworzeniu się łupieżu, jak dowodzą codzienne nadchodzące świa­
dectwa i pisma dziękczynne, zapobiega earn tylko jedynie

OteJ Unlnowy Dra Mor&sa
rzeczywiście zadziwiający w swojem działaniu, bo nietylko usuwa '•apomnione złe, 
ale swemi silnemi pożywćzemi cząstkami skład- wemi, które według zasad nauki 

potrzebne są włosom, przywraca zdrowie chorym włosom i zadziwiająco wzmaga ich porost u.
O ***** o h n jo o n io m  d z ia ła n iu  m ó w ią  n iez liczo n e  iwlsadcetwss. 
P o m l ę e U y  * * h io  n a s t ę p u j ą c e «
Ja takie udzielam cnątme należną pochwałę Taninowemu olejowi Dra Merasa. Nietylko powstrzy 

mai on" mi wypadanie włosów i tworzenie się łupieżu, ale spowodował także Bilny porost nowych włosów.
W ied eń ,   <!
Boiłiczne środki, któnrch nijwaicm, nie, zdołały mi powstrzymać wypadnia włosów, dopiero gdy 

poradą mego lekarza spróbowałem olejd tauinpweg.0 Dra Morasa, usunął on to złe ty krótkim czasie. 
Czuję się więc obowiązanym oddać temu preparatowi publiczną pochwałę a wynalazcy najgorętsze 
oświadozyć podziękowanie.^

Pr aga ,  10 kwietnia 1877 r.   H l n e k y .  U*
Dostać można we fl*szkaeh po 2 i po 1. złr. we LWOWIE u pana l y g u s m i t a  H u e k e r a ,

■ a fa sy u  r e r f a s s  w r a r y i u ,
% NA DLICT DE LA FAIX, 9.

J. Tranozyńskiego, W. 
I W- Fenza, — w Czer- 

apteoe p. Oolichowskiego, — i w pier- 
| wszyok 8kładach perfum i wytworów toaletowyoh. 

(1554 45 )

ń

■V MJR UJU1VX W® UA

Beś^rka/LeoaiT:Fełntncha 1 
ałoweaeb w apteoe p. Goliohows:

Posmknje się w wieś kucharki nsdnln.,
którabj zarazem zajęła się gospodarstwem; żąda- 
—i dobre polecenia. Zgłosić się możaa pod l i t  A . 

. poste restante C łd ó w . (2577-2-3)

M l  JOD G « lK D f
lonstantego Wiszniewskiego

w K r a k o w i e  pr*y nlicy Fłor^ańsSni

Wody mloerałn#
tak krajowe jakoteż jagramóme

i spraedaje takowe skrzyniami jakote
pojedynczo. fiiaa 30

Nagroda narodową,
11 6 ,0 0 0  fr.

M .d»l zloty etc.

ELIXIR
WZMACNIAJĄCY, PRZECIW GORĄCZKOW Y

I PO W R A C A JĄ C Y  SIŁY

Z aw ierający w yciąg /■  trzech gatunków  
chininy, zalecany przez lekarzy przeciw  

wynędznieniu, bruku sił, blarlaczce, upo­
śledzonemu trawieniu, zimnicom  

zadawnionym i uporczywym, trudnemu  
przyjśc iu  do zdrowia, etc.

W PARYŻU, 22 A 19. ULICA DROUOT.
, _  . , w Krakowie

u PP . T rauczvnsk iego  i Reayka, w C zerniow cach u 
P.Golichowskiego, w Poznaniu, u Dokt. M inkiewicza.

We L w o w i e  u pana Ealiksta Krzyżanowskiego, 
o b o k p r y g i d e Ł _ ^ _  ^  - (1820-S-) A

ZA

C zdonkuu Drukwni „CZASU^

w aptece pod srebrnym orłem ulica Krakowik\, _
gąćŁć należy wyraźnie: O l s j u  l a M m w e g o  P r s s  M< (1379-10*96)

Farysk lo  1 w iedeńskie meble
bardzo gustowne, tanie, trwale.

J . « .  *  I*. F H A I K Ł ,
STOLARZE I TAPICEBOWDC, 

firma sałożena loku 1885 i odznaczona dżieśięeioma medalami,
w Wiednia, Ł e t p n l d i t a d t ,  Obcre Donaaslnisse I». 91,

neben dem Bchóllerhol*. (1819-25 89)neben dem Bchóllerhof*. v ......
Piękne fllnstrowane eenni ki  za kaucją 2 dr.

.. 1     IfldQR Łm QQg brti

na dole od Lentu, przyjm uje 
i  k r a w l e c i p M f  d t w -  
B I k ą  po cenach przystępnych 
1 (2511-4-6) Marya Lipińska.

Ę§Pk ngą iW fy A f Utl kawaler, w średni15' 
l a l l v Z y C l O l  Wieku, znany pr»; 
wie w cf-łjm k aja z gruntowneśii w n8»' 

anin jak też z cierpliwości około pawi®' 
rzonych acbi« dziici; życzy sobie )rzepf' 
U  wszy duż-ze iati p> doma:h znaczny^ 
obywtteiAich na wb"i, prz jąć obowiązek d 
jednego lub dwojga mnie^zych dzieci, kw 
rymby tenże nauki szkół normalnych, jt®?'

franemki go i iruz ki oa fortopiaaie®' 
izitlać mógł. Wiadt nx Ś5 pod sdreBenc 
l i .  rbok ct rkwi raeki'!j pod Nr. 13 w «#6*’ 
,’ 9 S ł0 !W la . (2581-2-3)(2581-2-

f i l e r «  b ó l u
’ ‘ J  b - j  w . f n y k l w a a i a ,

bea lekarstw przeszkadzających t r s w i e n i n  
tudzież bez ch o r ó b  n a s t ę p n y c h  i przer­
wania z a t r u d n i e n i a  wylecą* według zu­
p e ł n i e  uowój  me t ody ,  doświadczone) 

w niezliczonych wypadkach
upławy rury moczowćj,

tik  ń \ r U t o  powstilo jikotoń birdxo *i- 
■ t i r  5 złe,  u a t u r a l n l e  g r u n t o w n i e  I 

s z y b k o
mr lir . Murtmann.'w

członek lekarskiego wydziału,
w Wiedniu, StzdC, Seilergasse 11.

Wyleczą tak ie  wyrzuty skórne, zwężenia, 
u p ł a w y  u k o b i e t , niepłodność, biedacz­
kę, u p ł a wy ,  o e ł» h le s i le  wnęei-
k l e ,  b ez  w y r z y n a n i a  i be* wypalania 
k i t e  «

iSu!
kitę I wraody wuelkiego rodsa-
Ib . Listownie takież same ordynowanie. Naj- 

"  ‘ , d y s k r
■ t wa  na żądanie

ejszą d y s k r e o y ę  zapewnia, a l ekar -  
n ą t y o h m i a s t  przesyła.

2446 81 i

Poszukiwani sa ajenci
we w ssystkich miejucowościach dl* 
sprzedaży słynnych wyrobów z Ghf-
H a n s« n a  leo hn lozno  - o h c m lo u ż j 
p raco w n i w K o p o ih a d ie ,  miano-

Wicie:
płynnej farby do m asła  
płynnej fmby do sćra 
płynnej farby do pod* 

puszczkł.
T e dla prsem>ału mlócznejgo n ie­

zbędne wyroby słyną, ja<  wiadomo, 
nadzwyczaj nem wzięciem nietylko 
w N iem ctech, ale w ca łtj Enropie 
i Ameryce, i odzuaczone zostały n» 
18 wystawach pit rwszem: medalami.
F irm y znane u y łaścicieli dóbr i ro l­
ników mają pśex*Bzeóatwo.

Z głaszający ze.hce opłatne oferty 
rude słać do j e n e r s l n y c h  a j e n t ó w
O robi’i de  C a s tro  & Co. v  Am*
stsrd& m ie. (2534-N-2)

Nieprzemakalne
menżykowy

z kapturami
z d brego pakłaka iab matoryi pakłakowej, 
w niitnralnym kolorze brunatnym i szarym •
Lekki płaszcz na deszcz . . .  złr. 7*— 

„ n podróżny lub my­
śliwski . . . . . . . .  „ 1050

Ciepły meiiiykow pg kłakowy. . * 16'—
Takiz „ z najlepszej ma- 

teryi i akłakortej . . . . złr. £0 do 22 
P a i e t s t  d a m s i b !  l a b  

■ nenśjrikw w  zgrabny i gu­
stowny . . . . . . złr. 12 do 20
Wszelkie gatunki pakiaku i materyi pa­

kłakowej rozsyła na metry lub w dowolnych 
gotowych snkuiaoh po najtańszej oen-e z» 
zaliozką portow ą., t. , (2477 6 -dł
„  J a n  G i m z b e r g ,  handel towwróY 
______ sukiennych w G r a c a  w 8tyryi.

S3 ói 13 A* Odpowiedzialny rządca Drukami Józef ŁakodńtkL


